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Przedpłata wj nosi 

w Krakowie:
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Za odnoszenie do domu dolicza;' się 1 5  cnt. 
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półrocznie 1 0  złr., rocznie- 2 0  złr. 

Numer pojedynczy G cni., naprowincyi 1 0  cnt.

N O W Y C e n a  c g lo s z e r i :
Za wior z petitowy, lab jago micjMf, aa 
pierwszy raz 1 0  oni., za następu, po S  cnt 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt „Nadesłanie11 2C  cnt. od wiorsta.

Adres dla telegramów:

„K  L JR Y  x£R“ — E R A K ^ W .
Rękopisów Redaacya me zwrac o

^ c h o d z i  c o  d z i e i t u l e  o  gudz. 
9 rauc.

Hapra^a d f e y c l i  krzywd
Kiedy sędziwy premier angielski lord 

Gladstone wniósł znany bil irlandzki, 
mający naprawić v lekowe 'krzyway i 
piześladowania, jakich katolicki lud 
od najeźdźców dożua. rął, wtedy świe­
ży powiew przeszedł nad Europą. 
Wszyscy uciśuieni i prześladowani po­
witać musieli ten projekt szhchetny, 
jako głośny protest przeciw samowoli 
i uciążemU, jako wymowny objaw, że 
poczucie sprawiedliwości i słuszności 
nie zamarło zupełnie wśród smutnych 
stosunków, jakie ogarniaj j Europę; 
że Anglia, za wzorem Austryi, pra­
gnie być ostoją dla Indów z nią zwią­
zanych i w zadowoleniu tych ludów 
upatruje potęgę i siłę własną.

Niestety Izba wyższa nie przychyli­
ła się do wymiaru 'prawa i sprawie­
dliwości; parowie angielscy stanę1! w 
poprzek szlachetnym dążeniom rozum­
nego męża stanu; młodsi, w innych 
wjchowani warunkach, nie chcieli zro­
zumieć idei, ożywiających duszę p ra­
wdziwego szermierza wolności. Uchwa­
ła Izby lordów wywołała troskę i py 
tanie, co będzie dalej zbiłem irlandz­
kim. Światło na to pytanie rzucają 
najnowsze wynurzenia angielskich mę­
żów stanu.

Angielski minister spraw zagrani­
cznych Asguith wypuwiedział wielką 
mowę programową w Glasgowie. W 
niej, położył główny nacisk, że kraj 
powołał do rządów partyę liberalną, 
aby przedewszystkiem zadośćuczynię 
narodowi' irlandzkiemu, a następnie 
zaspokoić życzenia dem.okracyi angiel­
skiej. Rząd wcale me znajduje się w 
położeniu rozpaczliwom, jak twierdzą: 
były minister Goschen, lord SalisLury, 
książę Devonshire i inni konserwaty­
ści. Izba lordów, odrzucając bil ir­
landzki, nie wyraziła usposoDipń na 
rodu, będącego wprost przeciwnego 
zdania. Rząd wtenczas tylko rozwiąże 
parlament, aż się przekona dotykal­
nie, iż utraćił zauianie wyborców. Bil 
irlandzki jest zawsze na pierwszym 
planie, ale obecnie musi przeprowa­
dzić refoimy w Anglii na >olu poli- 
tyczuem, religijnem i społecznem Mu­
si albowiem .zadowolić demokratów 
angielskich i hlandzkich.

W  Anglii, wśród stronnict wa postę­
powego, mową ministra Asmutha zro­
biła jak najlepsze wrażenie. W Irlan- 
dyi nie odniosła skutku pożądanego. 
Asauitn wpiost adresował słowa do 
Mandczyków i upominał ich całkiem 
słusznie, żeby nie przysparzali rządo­
wi trudności.

Z przemówienia ministra angielskie­
go widać jasno, iż kwestya irlandzka 
została odłożoną na czas pewien i 
Gladstone, chcąc ją powtórnie na stół

wyprowadzić, postanowił przedtem za­
dowolić liberałów angielskich. Ufny w 
ich poparcie, dopiero rozpocznie bój 
z Izbą lordów, a rezultat walki musi 
wypaść korzystnie dla niego Swoją 
drogą, o zniesieniu tej starodawnej 
instytucyi, z powodu odrzucenia bilo- 
irlandzkiego, nikt już teraz nie mówi. 
Anglicy nadzwyczaj są przywiązani do 
swoich ustaw' i naruszenie jednej z 
nieb, z pewnością obaliłoby gabinet 
Glądsioda.

Obecny premier ministrów zanadm 
jest rozumnym i zręcznym, aby rzucał 
się na kroki tak ryzykowne Użył on 
obecnie polityki odwlekania i powol­
nie, ale na pewno -zdążą do celu u- 
pragnionego. Prawdopodobnie, roz­
wiąże nawet izbę gmin i zaapelu,e 
do wyborców, lecz tylko wtenczas, 
gdy będzie przekonany, że partya whi-i 
gów uduiesie walne - zwycięstwo.

W  Lem wszystkiein jest jednakże 
pewne „aleu. Gladstone rozkłada za­
łatwienie uiekących kweslyj na dłuż­
szy przeciąg czasu. Nie trzeba zapo­
minać jednak, że jest on starcem, 
liczącym przeszło 80 lat i rachuby je­
go mogą być łatwo w niwecz obró­
cone, skutkiem choroby, lub innej gor­
szej jeszcze katastrofy.

W interesie ludzkości i cywilizaeyi 
yczyć mu należy, aby żył jak najdłu­

żej i przeprowadził wszystkie swoje 
plany szlachetne, a szczególniej jak 
najrychlej bil irlandzki. Gdyby ten bil 
raz stał się faktem, musiałby siłą rze­
czy oddziaływać na panujące w Euro­
pie stosunki.

Z bieżącej chwili.

Konferencya komisyi w sprawie sta- 
,nu wyjątkowego w Pradze odbyła się, 
jak wiadomo, przy drzwiach zamknię­
tych, trudno zatem dowiedzieć się 
bliższych szczegółów O ile wiadomo, 
przedłożył prezydent ministrów komi­
syi przeszło sto radykalnych gazet 
czeskich,, które występowały w tonie 
bardzo ostrym przeciw rządowi, kon- 
stytucyi, obecnej gospodarce i uświę­
conym instytucyom państwowym. Wa- 
rodtii Listy mają być jeszcze w tej 
mierze, m jumiarkowańsze. Prz^dsta 
wiuno nadto komisyi autentyczne in- 
foimacy- co uo dokonywanych eksce­
sów, oporu wobec władzy, mów 
podżegających i zajściach, których bli­
żej omaw.uć truano.

O ile da się przewidzieć, komisya 
ugrupuje się w lasteprjący oposćb • 
przeciw przyjęciu wyjątkowych rozpo­
rządzeń głosować będą na pewne : 
dr. Ciaic, hr. Alfred Co ro ni ni dn F.a- 
leu.thei, obij młodoezesi,. dr. Pacak i 
dr. Rerom . ,,Gdyby wszystkich ośmiu 
deputowanych njemiecko - liberalnych 
głosowało przeciw lozporządzeniom 
wyjątkowym, byłoby 13 głosów prze­
cie, a tylko 10 za. Prawdopodobnie 
jednak 2 deputowanych niemieckich.

mianowicie pp llaase i Beer, głoso­
wać będą za przyjęciem, a w takim 
razie byłoby 11 pnzeciw 12 za. Wszy­
stko to jednak są tylko prawdopodo­
bne domysły.

Między trzemapartyami parlamentar­
nemu które odrzuciły projekt reformy 
wyborczej, parłuje ciagła wymiana my­
śli. Partye te dążą wspóln e do tego, 
aby do ukończeniu pierwszego eryia- 
nia skłonić komisyę dla reformy wy­
borczej, która, będzie wybraną, dó ja t  
najszybszej decyzyi i nasięonU posta­
wić wszystkim powiadający pc rzą­
dek dzienny, kwesba," cźy trzy te sL on- 
metwa razem połączone, wysr edłszy 
z pozycyi negatywnej i utworzywszy 
pozytywną koalicyę stronniczą, nie 
zdołałyby stworzyć rządu, lub przy­
najmniej rządowej większości, jest 
Dądź co bądź daletca na teraz od u- 
rzeczywistnienia.

Yateriand życzy sobie kuŁlicyi ta­
kiej nieiylko ce względu na reformę' 
wyborczą, ale i dla innych, dalszych 
celów. Organ klubu nr., llo rer warta 
przypuszcza, że z kwestyą reformy 
wyi.orczej poruszoną także będzie kwe­
stya konstytucyi, a w następstwie te­
go wybuchną zastarzałe zawiści par­
ty ine. Yateriand przypomina cytowa­
ne i przez nas słowa hr. Hohenwarta, 
że obok wieMch zasadniczych kwe- 
styj, które dzielą konserwatystów I ich 
przeciwników politycznych, jest jeszcze 
cały szereg ważnych spraw, na oun- 
kcie których stronnictwa zgodzić się 
mogą ze sobą. Ma to być wskazówką, 
w jak, sposób nożna wyjść z dzisiej­
szej naprężonej sytuacyi.

Powszechnie zwróciło to uwagę w 
3erlinie, że pruskie ministerstwa o 
światy nie złożyło życzeń Virchowowi 
z okazyi jego jubileuszu aoktorskiego. 
„Princeps me^-corum'1 —  jak ga na­
zwał senat uniwersytecki w swojem 
aiimie grątulacyjnem —  stoi zbyt wy 
soko w śi/iecie naukowym, aby z za­
chowania się rządu wobec niegu nie 
można było wyciągać pewnych wnio­
sków, zwłaszcza, że obaj poprzedni 
ministrowie, Gossler i nr. Żedlitz. wy­
rażali mu życzenia przy danej sposo­
bności. Widać stąd, że rząd nieprzy- 
ehylnem wielce okiem patrzy na wol- 
nomyślnych, których Virchow, jakc 
znakomity uczony, jest prawdziwą ko­
roną.

Mimo jednak kartelu kouserwaty-. 
wno-antisemickiego wobec nadchodzą­
cych, wyborów do sejmu, pruskiego, 
jest prawie pewnein, ze w< Inon yślni 
utrzymają swe stanowisko Berlinie, 
a reprezentują oni trzecią część ogól­
nego wolncr .yślnego stronnictwa w 
parlamencie pruskimi

Giolitti, którego program rozwinięty 
w Drunero, tak ostrożną otrzymał od­
prawę od markiza Rudiniego, odpo­
wiedział tema ostatniemu1 podczas oan- 
kietu w Turynie, w kółku deputowa­
nych piemonckich, ścisłych swych 
przyjaciół. Giolitti twierdzi, ze Rudini 
nie ma prawa mówić o pogorszenia 
się wewnętrznego stanu państwowego, 
gdyż zamknięcie roku 1892/93 wyka­
zało siedm milionów przewyzki, co śię

od ’0 lat nie zdarzyło. Giolitti z go­
ryczą zarzucał swoim przeciwnikom, 
ze nieprawdziwemi swemi wieściami 
oddają tylko usługi wrogom Italii. 
Wywody Rudintego nazwał czysto re­
torycznymi i zapytał, dlaczego sam on 
za swych rządów nie wprowadzał w 
życie swego programu? Zakończył G;o- 
litti przypomnieniem, iż parlament w 
sprawie bankowej zrzucił odpowie­
dzialność n: garfinct Rudini ago i we 
zwaniem stronnictw do jednolitej ak 
cyi, bez względu na podstępne usi­
łowania zasiania niezgody.

Wywody radykalnych dzienników 
serbskich znalazvy oddźwięk nad Ne­
wą I tam już piszą o zam-erzonem 
przez Austryę wcieleniu Bośnii i Her­
cegowiny, wskutek czego stosunki tego 
państwa do Serbii i Czarnogóry po­
gorszą się. Nowosti twierdzą, że Au­
strya, sąlzi, iż żadna z potęg euro­
pejskich nie wmięsza się w kwestyę 
bośniacką, ale mimo dzisiejszego sta 
nowiska Rosyi i Eraucyi na Wschodzie, 
może się ona w tym względzie za­
wieść. Niezawisłość Serbii i Czarnogóry 
wisi już dziś na włosku, a cóż dopiero 
stałoby się, gdyby Austrya okupowa­
ne prowineye wcieliła w siebie? Naćw- 
czas, wskutek zagrożenia Serbii i Czar­
nogóry, zagiożony byłby pokój na 
półwyspie bałkańskim. Austrya povun- 
naby iść za przykładem Rosyi. która 
nie mięsza się do spraw bułgarskich. 
Grasdamn sądzi, że Austiya nie o- 
śmieli się. wystąpić otwarcie przeciw 
Serbii, ale że gabinet wiedeński b ę­
dzie ją szykanował, co jest tern ła­
twiejsze, że trudno żądać, aby S«rb>a 
miała zaufanie i sympatyę dla Austryi. 
Było to dawniej, aie to było niepa- 
tryotyczne. Go do króla Aleksandra, 
to len chce być samodzielnym i me 
życzy sobie żadnej opieki.

W Westminstershitj (łaiecie pomie­
szczono bardzo interesujący artykuł 
p. t. Francya, Rosya i Anglia, w któ 
rym. autor twierdzi, żo sympt tya lor- 
le Sahsbury’ego d'a trójprzymiorza, 

spowodowała zbliżenie się Rosyi i 
Francyi. .Wprawdzie wytrawny ten 
mąż stanu zrozumiał swój błąd ■ chc ał 
go zatrzeć, jednakże było już po cza­
sie. Anglia, pisze wzmiankowana ga­
zeta, zachowywać powinna jak naj 
ściślejszą centralność, by uniknąć wcale 
niepotrzebnego konfliktu. Trzeba tedy 
załatwić natychmiast wszelkm diażli- 
we kweslye, mogące wmięszać Anglię 
w wojnę, dopóki jest to irożbwem. 
Francvi należy dać zadośćuczynienie 
w kwestyi egipskiej, oraz w kwesty- 
ach Madagaskai u, Nowej Funlandyi i 
Siamu. Co się tyczy spornych punktów 
z Rosyą w Persyi, Afganistanie i P a ­
mirze, nie są one tak piekące, any 
angielska dyplomacya me mogła się z 
niemi jak należy uporać, i r yby je­
dnak stan rzeczy się zaostrzył, to trze- 
baby Jpoddać się sądowi polubowne­
mu. Najlepszą polityką Anglii byłby 
odporno-zaczepny związek całej anglo­
saksońskiej rasy i dziś atoli związek 

•taki jest niemożebnym i najlepszą tarczą 
jest neutralność. Nakoniec, gdyby An­
glia zmt szoną Lyła za jakąkolwiek-

bądź cenę szukania sprzymierzeńców 
w Europie, to w takim wypadku nie 
z trójprzymierzem, ale z Rosyą i F ra r -  
cyą trżebaby szukać sojuszu. Związek 
z Rosyą i Francyą tem samem spo­
wodowałby uregulowanie wspomnia­
nych wyżej spraw, zaś połączenie się 
z trójprzymierzem w każdej chwili, 
jako przyjaznem dk Anglii, me było­
by spoznionem

P e m cfcn e  p m  głosowani?.

Z rozpraw nad projektem reformy 
wyDorczej hr Taaffego, prowadzonych 
w parlamencie wiedeńskim, przytoczy­
liśmy głosy p. Jaworskiego, prezesa 
klubu poIsKiego, hr. Hohenwarta, pre­
zesa klubu centrum, wreszcie hr. S ta ­
dnickiego. Dziś Drzytaczamy w stre­
szczeniu mowę demokraty, dep. dra, 
K r o n a v e t t e r a ,  w ten sposób czy­
telnicy nasi będą mieli zupełny obr, z 
tej ważnej dyskusyi.

Dr. Krcnawetter zaczął od tego, ze 
obowiązkiem jest współczesnego pań­
stwa, wszystkich obywateli do otirru  
swych reprezentantów upoważnić. Za­
rzut, że rząd nieporosumiał się z 
klubami, rum postawił swój projekt, 
nie jest słusznym Czyż władza ludo­
wa przeszła w ręce kilku przewćd- 
cow kluDowych ? Najważniejsze spra­
wy powinny się publicznie rozstrzy­
gać. Ministerstwo nie ma prawa po­
stanawiać w salonach klubowych ib 
mmisteryalnych, co się ma stać, Do­
póki sprawy państwowe załatwiać się 
będą między ministrami i przewód- 
cami klubów, dopóty parlamentaryzm 
bęazie zaweze dyskredytowan; Obrs- 
ża to także nasze prawa, bo ja tak 
dobrze mogę tego żądać, czego żąda 
kójprzymierze opozycyjne, pp. Piener, 
Hohenwart i Sobieski II, w postaci 
p. Jaworskiego (Wesołość). Lit ejo ci- 
■vis Lomanm sum.

Panująca dzis gospodarka klubowa 
może n jć usuniętą tylko ru drodze 
plebiscytu Liberalni twierdzą, że tylko 
om są obywatelami: nasza ustawa zna 
tylko obywateli wiejskich i miejskich, 
innych nie. Ci panowie jednak rozU- 
m,cją pod słowem: obywatele —  pa- 
trycyuszów, głośno tylko tego powie­
dzieć nie chcą, gdyż wiedzą że gdzie 
są patrycyusze, tem są i plebejusze

Ci panowie zresztą mają zmienne 
zdania — (tu mówca pizytacza iowo­
dy swego twieruzenia z roku J 8*8), 
a zawsze lud na nich źle wychodzi. 
Z ustępu tego mówcy dra Kro Lawet- 
tera przytoczymy wyjątek, który obu- 
d2 ił powszechną wesołość, były mini­
ster, dr Aleksander Bach, jako refe­
rent wiedeńskiej komisyi gminnej, któ­
ra wystosowała do ministerstwa pro­
test z powodu wykluczenia robotników 
od wyborow, wystąpił w ich obronie, 
utrzymując, ze to jest nieprawda ja­
koby robotnicy mieli być głupsi, niż 
ktokolwiek mny, gdyż we wszystk J .

H w llD l H i
28) PRZEZ

Jerzego Olmeth*.

(CSąg dalszy).
—  Dziękuję. Podobna delikatność uczuć nie 

zadziwia mnie w tak subtelnie czującem ser­
duszku.

— Zresztą ta sytuacya nietylko tobie wy­
daje się fałszywą... Nie uwierzysz, jal: ubolewa 
nad nią obecny właściciel.

— Pozwól mi: pani nie litować się nad
nim.

— O, nie mam zamiaru cię rozczulić — 
zawołała ze śmiechem Manuela — powtarzam 
tylko, jaki przykry antagonizm wytwarza to bh- 
zkie sąsiedztwo. Jestem pewna, że nie na tem 
koniec przykrości.

—  Tam Jo djaska — pomyślał Klemens.— 
Chce mnie przyprzeć do muru. Czy me przycho­
dzi czasem z polecenia bankiera ? Przed chwilą 
wychwalała moją posiadłość pod ni< biosa, teraz 
znów pokazuje jej zle strony ?... Kiedyż szydło 
wyjdzie z worka?...

Nie czekał długo. Pani Perai ciągnęła da­
lej z pełnym tęsknego marzyclelstwa uśmie­
chem.

— Nudzę się okropnie w tem Cheyro- 
liere.., a tu tak urocze . tu mogłabym przebywać 
vńoki całe. Gdybyś kiedykolwiek chciał się po-

zoye twoich posiadłości, uprzedź mnie; odkupię 
je chętnie.

Klemens uśmiechnął się Teraz nareszcie 
znalazł rozwiązanie zagadki. To go ut aw;,,o...

— P.o co ci moja buda'. Jesteś panią ban­
kierskiego sei ca, a co za tem idzie, zostaniesz 
niedługo panią jego zamku ?

Policzki Manueli zarumieniły się.
— Kio to może wiedzieć? Estera tak ule­

gła dotąd, odrzuciła wzgardliwie kandydaturę 
Brucken’a

-  H o ! h o ! Wcale nie głupit panna.
— Zdaje mi się, że rozpoczęła ze mną wal 

kę głuchą, ale uporczywą... Pojmujesz, że niepo- 
~wolę się maltretować przez tę małą. Kto wie, 
czy nie przyjdzie wobec tego porzucić ojca... 
A wiec: widzisz, iż w podobnym w, padKU, two­
ja posiadłość byłaby dla rnńie uroczem schronie­
niem. A przvtem...

Klemens z miną poczciwca zapytał.
— intrygujesz mnie po raz drugi. Nowa 

zagadka
— Nie udawaj. Otóż powiem, com rozu­

miała pod tem .. a przytem. A przytem przeko­
nałbyś świat, że me istnieje tajne porozumienie 
pomiędzy tubą a panną Nuno.

Klemens zerwał się blady, wzburzony.
— Kochana hrabmo, zechciej dać mi świę­

ty pokój z , anem Nuno, panną Nuno i całą ro­
dziną Nuno, Nie znam tyci, ludzi i nie chcę ich 
znać. Przypadkiem spotkałem kiedyś tę osóbkę, 
ale nie zajmuję się nią i byłbym wielce zobowią­
zany, gayby zechciała mnie w tem naśladować 
Sprzedawać mój dom dla dowiedzenia nie wiem 
komn, nie wiem czego, nie uznaje żadnej potrze­

by,- a ponieważ mnie tu bardzo dobrze, po­
zostaję

-  A jeśli powiedzą, że ta grymaśnica 
z twojej przyczyny odrzuciła konkurenta narzu­
conego przez ojca?

—- Nic sobie nie bedę z tego robił. A zre­
sztą, na jąkiej zasadzie podobna plotka?

— Wiedzą, że szaleje za tob ą. . .  Ojciec 
■Tży z obawy, że wy chrzci się dla poś'ubiema 
ciebie.

— Sapristi —  zawołał Klemens. —  Dla 
poślubienia mnie ? Czy choć zapyta mnie o po­
zwolenie, czy ma zamiar siłą mnie zaślubić? 
Cóżem zawinił potomstwu Abrahama, Izaaka 
i Jakóba? Ależ ja nie chcę tej dziewczyny. Uwa­
żam ją za brzydką z tym owczym profilem

— Nie pleć biedni. Ona lesl piękną.
— W każdym razie, bogata do... obrzy­

dliwości.
— Czy się uskarżasz na to?
— Czyżbyś sama uwierzyła w te bezsen 

sowe brednie.
— Klemensie — rzekła z nagłą powagą 

paiii Peral. —  Jestem przekonaną, że nie myślisz 
o Esterze, a'e mam równą pewność, że ona my­
śl o tobie. Napomykałam ci o . tem niegdyś żar­
tem na wieczorze, dziś powtarzam to jaknajpo- 
ważniej. Ty jesteś przyczyną jej oporu, a ponie­
waż wiem, że podobna sytuacya nie może być 
dla c:ebie arcymiłą, daję ci sposób na wyjście 
z niej po rycersku.,. I dla tego chcę kupić la 
Clommunderie za cenę dobrowolnie przez ciebie 
naznaczoną...

r  — A Nuno zapłaci!
—  Ze mną masz tylko do czynienia. Mar­

grabio, za otrzymaną sumę będziesz mógł nabyć

dziesięć razy rozleglejszy majątek w Prowancyi 
i rozpocząć życie na ncwo er. grand seignour 
z moralnem zadowoleniem, żeś w niósł pokoj 
w rodzinę i oddał przy=ługę przyjaciółce. Gzy 
nie piękny program?

— Bardzo piękny ale moźem/ osiągnąć 
tenże sam rezultat bez tylu zmian Moja obe­
cność przeszkadza sąsiadowi0 Pcradę do Szho- 
cyi, g Izie mnie wzywają krewni.

—  Ale... powrócisz?...
— Czy skazujesz mnie na wieczyste wy­

gnanie?
—  Jeśli Estera będzie wiedziała, ze nadzie­

ja ujrzenia cię nie jest straconą, wytrwa w swo­
im uperze. Brucken za swą rozpacz ciebie uczy­
ni odpowiedzialnym.

— Przekonałaś mnie do reszty —  zawołał 
westło Klemens. — Jakto, mam uc’el:ać przed 
Brucken’em? Chyba -smabyś w to me uwierzy­
ła. Dość tego. Czas zakończyć te śmieszną faisę. 
Mowny poważnie. Niecha, wsz cy Nunowie ra­
dzą sobie jak chcą, hrabina l3eral jest ż a t . . . 
pięrną iż w każdym razie r wala tych odzi - 
uych wyjdzie zwycięzko... Go do mnie, jako da­
wny rycerz pani, spełnię rozkaz i usunę s ię .. 
Lord Grey proponuje rai podróż ns sjwó m ja­
chcie do * Ceyl -nu... Zrobimy podróż naokoło 
świata . A kto wie, skoro raz znajdziemy się 
na pełnym morzu, wśród egzotycznych krain.... 
może się znajdzie jaki litościwy orLan, tygrys, 
żółta febra —  piraci, rozbicie okrętu... Czy ja  
wiemP

(Ciąg da78i y nastąp,i).
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carstwach ludność, znajdu.ą się głupi 
ludzie. Co się zaś tyczy ,ch zaleiuego 
stanowiska, to w naszych stosunkach 
i ten jest od mnóstwa rzeczy zale­
żnym, kto to? r a j t e k  
^tZa ScLmerlinga w 1861 nie było 
już mowy o reprezentacyi słusznej, 
lecz o reprezentacyi interesów, a cz *m 
'fist. istotnie taka reprazentacya, ka­
żdemu wiadomo. Jesi to kcń, na Któ­
rym wiezie się swoje. y>-

Mówca przypomina demonsiracye 
na rzecz powszechnego prawa głoso­
wania, urządzona w 1869 przed par­
lamentem, którą przewódcy odpoku 
tówal* cięzkiem wiezieniem z powodu 
zdrady stam.

Twierdzenie dep. Plenera, że rowi 
wyborcy nic płaciliby żadnego poda­

tku, jest my lnem. Nie chodzi o lo, 
Kto niesie podatek do kasy podatko­
wej, tylko o to, kto go płaci Chłop 
przerzuca swój podatek na tego, kto 
kupuje zboże, ten no młynarza mły­
narz na pmkarza, piekarz wreszcie na 
drobnego przemysłowca, który znowv 
temu samemu chłopu spodnie robi. 
(.Wesołość). Nie raożna przeto powi s- 
dzieć, kto indywidualnie płaci poda­
tek. W ogóle płaci go wielki lud. Im 
raniej kto pracuje, tern mniej płaci 
podatku, a ktc ma lOO.uOO milionów, 
ten mej płaci żadnego podatku, lecz 
podatek jest tu rezultatem potu pra 
cującego ludu I śmie kto muwić : to 
są  ludzie, kturzy nic nie płacą!

Mowie, że burżuazya jest podsta- 
, wowym elementem państwowym.
. Wszyscy są nim jednakowo. Ustawa 

nie po wian? być wydawana zc wzglę­
du ną jakieś stmnnictwn, ale na za­
sadach prawa i sprawiedlwośń. (Po­
takiwania 1 Młodoczechów). Wszyscy 
obj wateh państwa są r 'wi nar ido- 
wości nie mają znaczema. (Śmiech na 
lewicy). Przedłożenie rządowe, wystę­
pujące przeciw egoizmu^ grup, , est 
dobre

Gdyby ktoś uwierzył obkczeniom, 
robionym z powodu przedłożenia, mu­
siałby przypuści, że w parlamencie 
będą radzili sami ludzie w podartych 
spodniach, a dzisiejsi koryfeusze par 
lamentu patrzeć na to będą z galeryi 
(wesołość).

Panown i, którzy robią te obliczeniu, 
sami w nie nie wierzą? Gzy w roku 
1848-mym, kiedy głosowanie także 
oyło powszechne, siedział tu kto w 
podartych spodniach? W Niemczech 
na 400 deputowanych, _est 40-tu so- 
cyalnycb demokratów — czy to tak 
dużo ? A socyrliści nie są Tylko rę 
kodzieluikaui, należą oni i do klas 
wy iszych

Twierdzą, że polityczny stan posia­
dania nigdy nie ma się zmienić. Ależ 
cara ziemia zmienia swój wygląd, a 
gdy nadejdzie dla niej koniec, to się 
i polityczny stan posiadan.a skończy. 
Lud chce powszechnego głosowania, 
a choćby nawet air jednego deputo­
wanego nie zdobył, to' i tak będzie 
zadowolony. Naszem zadaniem ‘est 
isć ciągle naprzód, a każdy parlament 
następujący będzie wolnomyślniejszym 
'd  poprzedniego. Gdybv się Plener, 

Hohenwart i Sobieski II złączyli, aby 
wystąpić za zniesieniem kuryj, cały 
lud poszedłby za nimi z ochotą, a nie 
za br. Taaifem.

Kroku swego hr. Taadc nic może 
i iż cońiąć. Zapytano go szyderczo: 
Tlo są , twoi sprzymierzeńcy ? Kil ku 
młodoczechów, Pernei storfer i Krona- 
wetter? To nieprawda. Za ministrem 
sfoj^ miliony pcUtycznych helotów, 
którzy g0 poprą EL Taaffe powinien 
z całą siłą, którą mu daje konstytu­
cja , austryacka, obstawać p̂ zy swym 
projekcie reformy wyborczej. Gdybr 
upad! to nic (wesołość), spokoju.e 
może trójprzymierzu ods'ąpić mini­
sterialnego stołu; zobaczymy, czego 
to onu dokaże!

Cynizm „Przeglądu".
Wychodzący we Lwi wie pod re 

dakcyą p LudwiKa Masłowsl iego Frze- 
gląd zabrał głos w sprawie przedło­
żonego przez hr. Taaffego p-ujektu 
reformy wyborczej. Znany jest skra my, 
reakcyjny kierunek tego dzienn'kat ale 
obecny głos jego w sprawie reformy 
wyoorczej przeszedł wszelkie możl we 
granice, jest wprost obelgą dla ludzi 
pracy i zwolenników sueyalaych re­
form w duchu kalaliclum, w duchu 
stopniowego przyznawania praw oby­
watelskich ccraz szerszym sferom, po­
siadaj ącym odpowiednie uzdolnienie 
do rozumnego wykonywania rzeczo­
nych praw.

Przegląd ucieka się do przypomrue 
nia wojny między północnemi i połu- 
dniowemi Stanami północnej Amtcy- 
ki; po wojnie nadano powszechne 
prawo głosowania tamtejszym M u­
r z y n o m ,  a rezultatem tego p^awa 
jest zupełne pognębienie białych i 
zwalenie ua tych ostatnich wszy strach 
ciężarów. A dalej piszę Przegląd ^cy- 
tdjemy dosłowne): „Ale nie można 
tłimacz^ć wszystkiego kolorem skóry, 
trzeba znaczną część rezultatów, osią­
gniętych w południowych krajach Sta 
nów Zjednoczonych zapisać na ra-

ctiunek ogólno-ludzkich wad i instyn­
któw, a to tembardziej, ze te instyn­
ktu — jak fakta wskazują — zupełnie 
są te same u Murzynów, co u tłumów 
europejskich, ta sama niechęć do 
warstw wyższych, ta sama skłonność 
do zwalania wszystkich c:ężanów na 
barki pracowitszych i rządniejsz/ch 
ludzi, ta sama zaciętość i bezwzglę­
dność w walce, podobna do niena­
wiści".

Oto porównanie warstw pracują 
cych naszego kraju do Murzynów jest 
dla Przeglądu argumentem do zwal- 
czan.a projektu reformy hr. Taetfego, 
a widmo nienawiści społecznej ma 
służyć do odstręczania ed niej ludzi 
spoko nych i umiarkowanych. Albo 
Pizegląd nie zna kraju naszego i spo­
łeczeństwa naszego, albo rozmyślnie 
ucieka, się do środków i sztuczek ko- 
pjących pizepaść między warslwami 
społecznemi w naszym kraju Hchoizi 
on się tu z innymi pracownikami, 
którzy w tym samym celu pracują in- 
nemi drogami; w każdym razie jestto 
krajanie pieczeni z dwóch stron, a 
znajdzie sie punkt, gdzie tacy „krajczo- 
wie“ spotkać się nareszcie muszą.

Lud nasz wiejski, dzięki pracy du­
chowieństwa, nauczycielstwa, dzięki 
działalności Sejmu, dzięki działalności 
w'adz szkolnych, 'i motłochem muizyń- 
skim w Ameryce równanym być nie 
może; i to mówimy o ludzie naszyto 
wiejskim w najszerszem tego słowa 
znaczeniu W miastach naszych gar­
stka agitatorów pracuje z wysiłkiem 
nad zbałamuceniem warstw robotni­
czych; dotąd ich w zupełności nie o- 
garnęła. Ale nawef już zbałamuceni 
nie zasługują na to by ich równano 
z Murzynami. Nie rzucać takiemi o 
kreśleniami należy, ale podjąć na. 
nrawdę pracę nad ludem w mieście i 
na wsi, pomódz tym, co ją ciężko i z 
wysiłkiem prowadzą; taka tylko praca 
prawdziwy pożytek przynieść może, 
taka praca przygotować te zastępy do 
stopniowego zyskiwania praw obywa­
telskich, za czem oświadczają się naj­
wybitniejsze i najpoważniejsze iozurny 
i najszlachetniejsze duchy w naszym 
narodzie. Jątrzenie w guście Przeglą­
du pchnąć je tylko może w objęcia 
najgorszych . ag;tatorów i służyć, in  
■ako najlepsza broń. Na szczęście cy­
nicznych, reakcyjnych idei Przeglądu 
nie podziela nikt — świadczą o tem 
rozprawy w parlamencie, świadczą 
głosy całej pi asy polskiej Głis P m  
glądu —  puszczyka przebrzmi bez 
echa.

Proces lichwiarzy i karciarzy.

W Hanowerze, w dniu 23 paździer­
nika b. r, rozpoczął się proces nad­
zwyczaj interesujący przeciw azulerom 
i karciaizom Potrwa on co najmniej 
dwanaście dni, ponieważ do sprawy 
powołano około 150 oficerów z roz­
maitych niemieckich garnizonów, prócz 
trgo znaczną liczbę studentów, wła­
ścicieli dóbr i inne osony.

Na ławie oskarżonych zasiedli: ban­
kiera wie- Abter. Albert Hess przezwa­
ny Selmami, Maks Rosenberg, kapita­
lista JanFahrle rotmistrz Mayerrinck, 
wszyscy z Hanoweru; bankier Juliusz 
Snrman i kapitalista Samuel (Seeman, 
obadwaj z Berlina, oraz kupiec Juliusz 
Stamer. Jeden z najgłówniejszych ob­
winionych kapitalista Arnold Herbert 
Lichtner, kilkakrotnie już karany wię­
zieniem, z puwodu symulowanej cho­
roby, pomieszczony został w miejsco­
wym szpitalu, ratował się ucieczką i 
ma przebywać w Wiedniu, lecz wy­
dania go odmówił rząd austryacki. 
Zaś baron Zedlitz-Neukirch, porucznik, 
dotąd odnalezionym być nie mógł. 
Rotmistrz Mayerrinck i porucznik Ze- 
dlitz-N^ukirch występują w procesie 
jako wabiący do gry. Oskarżeni są 
mianowicie ó to, że w ciągu ostatnich 
pięciu lat w mieście Hanowerze i w 
mnych miastach dopuszczali się fał­
szów w grze, już to za pośrednictwem 
podwójnej rMety, już to za pomocą 
zaaczonych kart, dawania sobie zna­
ków umówionych itp. Nadto bankier 
Ludwik Abter, obwiniony i o inne 
jeszcze przestępstwa, mianowicie: o 
wyzyskiwanie lichwy od oficerów i 
sprzedaż loteryjnych losów, o których 
zamilczał, że nie są to pełne losy, ale 
tak zwane „kwity ratowe" czyli pro 
mesy i że wygrana n.e może być pod­
niesioną dopóty, dopóki całkowity los 
wykupionym nie zostanie. Nakoniec 
Abterowi jeden z właścicieli dobr, oj­
ciec oficera, złożył grubą sumę na o- 
płacenie długów syna, ' które jednak 
bank er zużył na swoją jedynie ko­
rzyść.

Po ukonstytuowaniu się sądu roz­
prawa rozpoczęła się o. godzinie 10 
przed południem i trwała do 6 tej.
Z wstępnych pytań śledczych okazało 
się, że wszyscy oskarżeni byli już ka­
rani, a nawet nankier Abter za krzy­
woprzysięstwo i lichwę odsmdywał 
rok więzienia.

Pierwszego przesłuchiwano barona 
Juliusza Sussmana. Podał on, że o- 
we niepełne losy loteryjne sprzedawali 
bankierzy Seeman i Rosenberg, i że

mieli prawdopodobnie z tego zysk, 
p er wszy około 200 tysięcy marek, 
drugi około 35 ciu tysięcy On prze­
cież nie wiedział zgoła, do jakiego ce­
lu służyły te losy niepełne.

Albert Seeman i Maks Rosenberg 
mniej więcej przyznali się do tego 
czynu, mianowicie, ze sprzedając o»ve 
losy po cenach wedie planu loteryi, 
nie uprzedzali oficerów, że należy je 
odnawiać. To samo zeznał baron ad 
ter, podając kwotę otrzymaną za losy 
na l l  u4 b marek 

Następnie przesłuchiwano osoby bio­
rące uczestnictwo w grze. Kapitalista 
Jan Fahrle, zeznaje, że w roku 1886 
poznał s:ę z głównie obwinionym ren- 
tierom Lichtnerem, i kiedy przen.ósł 
się w r. 1887 z Wiednia do HanuWe- 
ru przybrawszy do wspólnie twa rot­
mistrza Mayerrincka, szczęśliwie graj 
tak w Hanowerze jak i winnych mia­
stach. Bankierowie: Abter, Maks Ro­
senberg, Albert Seeman i kapitalista 
Seeman, nie zaDrzeczają, iz są szu­
lerami, ale nie przyznają się wcale do 
gry fałszywej. Nie zaprzecza również 
kapitalista Seeman, że posiadał ruletę 
i że z, mą objeżdżał niemieckie mia­
sta. Oskarżony bywał w Hanoweize 
corocznie p!ęć razy i prowadził grę w 
„Hotel Russie". Tu przedstawiali go 
towarzysze oficerom, mkr wielkiego 
przemysłowca pod fałszywem nazwi­
sku m. Oprócz gry w ruletę, grano 
nadto w „maczka1* z wielką przyje­
mnością.

Oskarżony Rotmistrz Mayerrink. u- 
rodzony w Magdeburgu przeniósł się 
w r 1885 do Hanoweru. Jest on czło­
wiekiem zamożnym, ożenił się boga 
to i jak twierdzi od ojca otrzymuje 
także pomoc pieniężną Pomimo to 
żyjąc bardzo wystawnie, środki finan­
sowe tak znaczne wcale mu nie wy­
starczały. Pomiędzy dowodam. znajduje 
się rachunek rzeźnika ną kwotę 8000 
marek Jest wiec pizeto podejrzenie, 
że romfitrz dla wyrównania potrze­
bnych wydatków, dopomagał sobie 
grą, jakkolwiek oskarżony twierdzi, 
że gra kosztowała go bardzo grubo. 
Go do stosunków tak ścisłych z współ- 
oskarżonymi, rotmistrz llómaczy się 
że na:-irzud znajdował przyjemność 
w ich towarzystwie jako istotnych 
gentlemenów a następnie ciągnęło go 
zamiłowanie namiętne do gry.

W drugim dniu rozprawy przesłu­
chiwano bankiera Abtera. co do po- 
pełnionego oszustwa. Właściciel dóbr 
Schirstadt doręczył oskarżonemu 19.700 
marek celem uregulowania choć w 
części długów, jego dwóch synuw, wy­
noszących 40.000 marek. Oskarżony, z 
tych pieniędz ę-prztniewierzył 1250 
marek, fwieraząc, że je zapłacił ins­
pektorowi Majerowi z Wandsbeck.

Następnie przystąpmno do przęsłu 
ch wania świadków w sprawie Sussma 
na. Po wejściu świadków sala cała 
zamieniła się na prawdziwe koszary 
woiskowe, bo jakkolwiek niektórzy o- 
ficerowie wystąpili w cywilnej odzieży, 
większa część ubrana była w mundu­
ry przeważały szczególniej mundury 
kawaleryjskie. Porucznik Deken-Rm- 
gelheim przesłuchiwany najpierwoj o- 
świadczył: Moj bankier w Berlinie za­
lecił mi Maksa Rosenberga, bo mia­
łem. właśnie zapłacić dług kaiciany w 
sumie 10.0UO m. Mugłem się wpra­
wdzie odwołać do mego ojca, ale by­
łoby to dla mnie wielce kłopotliwem 
Rosenberg przybył do mnie do Dre­
zna i zaproponował mi kupno losow. 
co rzecz pożyczki znakomicie miało 
ułatwić. Kupfiem przeto 50 sztuk lo­
sów loteryi saskiej i nrunszwickiej na 
to wystawiłem weksel więcej niż na 
4000 marek. Rosenberg twierdząc, iż 
losy te powinny być wymienione do 
następnej klasy, takowe przy odejściu 
Zabiał, n ? d a w s z y  mi  a a i  g r o ­
s z a  g o t ó w k i .

Następny świadek, porucznik Foer- 
sier z pułku kirasyerów gwardyi, ze­
znał, że w r. 1890 komenderowany 
do szkoły jazdy, pożyczył od Rosen­
berga 2000 marek, za które miał za­
płacić z początkiem następnego roku 
5000 marek.

Porucznik Bohten - Halbacn z 2 i  
pułku dragonów w Br uch stal zeznaje, 
że miał także płacić dług karciany. 
Napisał więc do Rosenberga, od któ 
regu wziął gotówką 7 do 8 tysięcy 
marek i nadto musiał kuifić losów 
od mego za 4000 marek. Znajdował 
się wówczas w wielkiej potrzebie. Pó­
źniej, po śmmrci ojca, o czem zawia­
domił Rosenberga, wielokrotnie otrzy­
mywał od tegoż pieniądze, w ogólnej 
sumie 29 000 marek, za które zapłacił 
p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  m a r e k .

Porucznik P a o s e z 26 pułku pie­
choty, zeznał, że w z iął cd Rosenber­
ga około 800 marek, oprócz tego ku­
pował od niego losy. Wekslu jednak 
z powodu nieupłynionego terminu nie 
odnowi., lecz; wydał nowy weksel i 
musiał kupić nowe losy, co uczyniło 
razem 12.000 marek długu, zapłacić 
zaś musiał razem 27.000 marek.

Nadporucznik Luttichau, zeznał, że 
wziął od Rosenberga 2000 marek go­
tówką i kapował od niego losy. Dług 
jaki stąd powstał w sumie 20.000 ma­
rek całkowicie zaspokoił.

K B O N I I C A .

Kalendarz Dz Narcyza b. i Euzebii 
p. m. Ju  ro Zenobiusza i Zenobii mm.

Z lwowskiej i-ady miejskiej. Prezy­
dent miasta p. Muchnacki otwieiając po­
siedzenie zawiadomił radę, przeciw u- 
rzędnikowi mag'stratu, posądzonemu w 
jeduem z lwowskich pism ó przekup­
stwo, wytoczył dochodzenie urzędowe.

Przed przystąpieniem do purządku 
dziennego postawu jeszcze r. ks. Korze­
niowski wniosek, ażeby rada miejska po­
parła petycyę, wniesioną do Sejmu przez 
Towarzystwo opieki nad uwolnionymi wię 
źniarni w sprawie utworzenia krajowych 
zakładów przymusowych pracy. Rada u- 
chwaiiła petycyę tę przekazać do reguia- 
minuwego traktowania.

Wkoócu załatwiono kilka spraw mn ;j- 
szej wag .

Towarzystwo SZHOły ludowej, na li­
czne zapytauia nauczycielstwa i publiczno 
ści, oznajmia, że wyszedł już drugi na­
kład „Zeszytów dla szkół ludowych", za­
stosowany do najnowszych przepisów, a wy­
dany przez Towarzystwo. Zeszyty te za­
mawiać można w lokalu Towarzystwa 
(Lwów, ulica Batorego, 1. 30) codziennie 
od godziny 5 6 popołudniu, albo Lsto-
wnie.

fi owa strategiczna kolej żelazna
W najbliższych dniach zesłanie przedło­
żony Radzie państwa projezt zbudowa­
nia n ow ej, strategicznej kolei żelaznej 
z Tarnopola do Halicza. — Koszta 
bućowy obliczono na 10 do 11 milio­
nów. Kraj Galicji oświadczył gotowość 
przyłożenia się do kosztów jednem milio­
nem zh. Rudowa kolei potrwa lata, rząd 
wszakże już otwiera kredyt na kolej w 
budżecie za r. 1894 . Kolej ta nie będzie 
strategiczną, jak oddział je j między Sta­
nisławowem i Woronianką, lecz zwykłą 
lokalną linią drogi żelazoej.

Powiatowe towarzystwo handlowe,
którego ceiem będzie dostarczanie kółkom 
rolniczym i sklepikom wiejskim towaru 
z pierwszej ręki. zawiązuje się obecnie we 
n.wowie.

Słynny rzezimieszek niemiecki, kan­
celista Adolf Kruger, zamknięty od roku 
1891-go  w domu ooląkanych w Herber- 
ge, nagle umknął z zakładu, tak, iż uza­
sadniona jest obawa, że rychło znowu da 
znak życia pizez włamywanie się do mie­
szkań i grabieże. Z dawniejszych czynów 
jego „heroicznych" wymieniamy, że Kru­
ger z zakładu obłąkanych w Dalforfie pu 
raz ostatni umknąwszy w r. 1887-ym , 
następnej nocy włamał się do samego 
zakładu i wyzwolił z niego również tam 
uimeszczoną swoią kochankę. Dalej, że w 
Frankfurcie nad Menem skradł pewnemu 
bankierowi papierów wartościowych na 
2 0 .0 0 0  m arek, kió^ych części pozbył się 
uud fałszywem nazwiskiem wl Wrocła­
wiu. Celem zatarcia śladów swoich, do­
niósł z Rutterdamu prezydymn- pulicyi tu 
tejszej, że zaciągnął się do armii kolo­
nialnej w lndyach, że zatem oszczędzi 
sobie piezydyum dalszych zabiegów. Zdra­
dził się jednak później, próbując spienię­
żyć część pozostałą skradzionych papie­
rów w Kolonii. Przytrzymany przez poli- 
cyę w Frakfurcie skazany został na osi»m 
lat więzienia, pomimo, iż wszelkimi spo- 
sobam1 starał się przekonać sąd, że jest 
waryatem. Miał i proces w Magdeburgu 
o grabież, gazie grał w toku posiedzenia 
'stną kom edyę: przez dwie godziny stał
na ;ednej nodze i wykrzykiwał: „Litości, 
1'tości-* Skazano go na 4  lata więzienia do- 
datkuwu, które miał odsiedzieć w więzie 
niu kasselskiem, Tutaj podłożył ogień pod 
więzienie i umknął. Zamknięty w więzie- 
n u ponownie, tak zręcznie udawał obłą­
kanie, że znowu dostał się do domu wa- 
ryatów w r. 18Cl-ym . skąd teraz znowi 
uciekł w kostyum.ie stróża więziennego. 
Rzadki ten ptaszek liczy lat 30, jest bar­
dzo przystojny, ma imponującą postawę.

Socyalizm w armii włoskiej. W Pa­
lermo przyaresztowano dwóch podofice­
rów,. którym d ow ieziono, że mają ścisłe 
stosunl i z socyalistamł a mianowicie ze 
stowarzyszeniami robotniczemi i wskutek 
tego zostali oni zdegradowani i deportowani 
na wyspę Capri. Jak  twierdzą dziepni^i 
włoskie • Roma i Corrlc re Helia Sara  
agit-ucye socyalistyczne między wojskiem 
w Sycylii przybrały szerokie rozmiary. 
Rząd przedsięwziął bardzo ostre środki, 
a mianowicie postanowił, aby sycylijskich 
rekrutów rozdzielać po roimaitych pul 
kach stałego lądu, nadto wzbronił czyta­
nia gazet w koszarach.

Szaleństwa kobiet francuskich Ad­
mirał Avelane podczas pobytu swego w 
Paryżu otrzymał 19 .000  'istó w ; przeszło 
10 .000  zaś z pon iędzy tych listów po­
chodziło od kobiet francuskich. Jedne z 
nich w czułych słowach domagały sin 
rendez-vous z 4velanem w sposób, nieraz 
bardzo ponętny; inne żądały fotografij 
jego, pamiątki, upominku, kilku włosów, 
kawałka rękawiczki lub też jakiejkolwiek 
innej części ubrania. Czterech oficerów 
rosyjskich zajętych było ciągiem odczyty­
waniem korespondencyj. Zauważyć nale­
ży, iż gdyby ws .ystkim Francuzkom, pra­
gnącym tegu, Ai elane chciał był ofiaro ­
wać pukiel włosów, nie starczyłoby po 
temu wlosow oficerów i żołnierzy całej 
marynarki rosyiskiej. Udpowiedź na te 
listy będzie przesłaną z portu pirejskiego, 
dokąd odjechała eskadra rosyjska.

Wszyscy oficerowie rosyjscy a nawet 
majtkowie prości otrzymywali setki takich 
listów, również z podubnemi prośbami. 
Oni mien w r cej czasu na spełnianie 
próśb, aniżeli Avelane.

Dowód, jak  szaleństwo opanowało 
francuskie kobiety, stanowi następujący 
fakt: Gdy Rosyunie odjeżdżali z Paryża 
do Lyonu, na moście Sekwany stała mło­
da kobieta, wołając z zapałem : Yine lu
sainte Russie! Nagle kobieta owa krzy­
knęła : Życie m eje oddaję- za Kosyą i
skoczyła w nurty rzeki, gdzie śmierć w 
istocie znalazła Smutne to są wszystko 
dowody jakiegoś chorobbwego rozstroju, 
niesłychanie spotęgowanej hysteryi, a wi­
na za to w chwili obecnej spaść musi 
na prasę francuską.

Z więzienia sadowego w Inowrocła­
wiu uciekł w poniedziałek osławiony zło­
dziej Ghrapkowski, który już 17 kradzie­
ży ma na sumicLiu. Wieczorem tegoż 
dt ni wid. lano go w Bydgoszczy przy u 
licy Dworcowej w jego dawnym warszta­
cie, a w nocy okiadi jakiegoś podróżnego 
przy ulicy Toruńskiej, do którego się wła­
mał i zabrał mu reglan, płaszcz, kami­
zelkę i 14"'marek, które się znajdowały 
w Łieszeni skradzionych suŁni.

LeOil Rudnicki, dawniej dziedzic 
majątku Salwma w powiecie bydgoskim, 
uibył drogą wolnej sprzedaży od p. R . 
Holtza majątek Blumenfelde (dawniej Kwia- 
tkowo), w powiecie kościerskin położone, 
a mające przeszło 2000  morgów obszaru.

T Tmk-li. K ?ięźna M ałgorzata C zarto ­
ryska córna ks-ęcia fie N em ours i żo ­
na k s ię g a  W ładysław a C zartoryskiego, 
syna A d am a, po dł ugich c iem ien iach , 
p rzen iosła  się do w ieczności w pała­
cu L am P ert, rezydencyi paryskiej ro ­
dziny Czartoryskich.

G ałą  zimę tegoroczna przepędziła 
w -San-R em o. N a w iosnę przeniesiono 

ją  do dumu zdrow ia, w okolicy F ra n k ­
furtu , zkąd p ow róciła  przed kilkuna­
stom a dniam i do Paryża, w stan ie, 
nm pozostaw iającym  żadnej nadziei. 
W “ wtorek rozpoczęła  się agonia i o 
godz. 9 w ieczorem  w ydała osfafn ie  
tch n  enie Przy tożu je j ,  czuw ał m ąż 
i dw aj sy n ow ie : A dam  i W itold .

W iad om ość szybko się rozbieg ła  i 
■•'jecni w Daryżu członkow ie fam ilii 
O rleańskiej, naty chm iast przybyli do 
pałacu . Książe C h artres, książę d A u- 
raale, książę Jo invilIe, księstw o de A - 
lenęon, h rab ia  d’Eu i je g o  żona, cały 
w itczó r przepędzili i nie szczędzili 
słów pociechy  strap ion e j rodzinie.

K siężna M ałgorzata C zartoryska li­
czyła zaledw ie 48 lat. W yszła  za mąż 
w 1872  r.

O bd arzona niezrów naną d obrocią 
serca, św iadczyła w iele dobrego. O pie­
kow ała się  szczególniej w eteranam i z 
1831 r. E n u g rary a  _,olsk.a strac iła  w 
n ie j isto tną opiekunkę, gdyż zm arła 
z a 'm rw a ła  su bardzi. je j  losem  C o­
rocznie, u rządzała na korzyść biednych 
naszych braci, lo te iy e  fantow e, lo m - 
bole  i b a le , a  dochud znaczny, przy­
czyniał się bardzo do ulżenia nędzy 
p an u jące j w śród w ygańców .

Pozostaw iła  dwóch synów, których 
w ychow ała z m acierzyńską trosk liw o­
ścią.

Podróże cesarza Wilhelma ogromne 
pochłaniają sumy. Pisma berlińskie poda­
ją w tej mierze następujące, nader cie­
kawe szczegóły: Podróż cesarza, podjęta 
do Włoch wkrótce po objęciu rządów i 
do Wńsdnia, kosztowała 8 0 0 .0 0 0  marek. 
Tajny radca, zawiadujący szkatułą cesar­
ską, miał wówczas powierzoną sobie cię­
żką bardzo wafizę, zawierającą 50 pier­
ścieni z brylantami, ■ 50 orderów, 50 bro­
szek ń cennycb szpilek, 30  brylantami o- 
bsadzanych kolij, 6 szpad honorowych,
3 wielki i fotografie cesarza i rodziny ce­
sarskie, w ramach złotych, 80 złotych ze­
garków z dewizkami, 100 cygarniczek i 
20 dyamentami obsadzanych oiderów 
Czerwonego i Czarnego Orła. Podróże 
cesarza w kraju bardzo są także koszto­
wne. Cesarz płaci bowiem za pociągi 
swoje nadzwyczajne tak samo, jak  każdy 
nny śmiertelnik taksę przyjętą, używając 

zaś w drodze wagonu salonowego, otrzy­
muje go kompletnie do własnej dyspozy- 
cyi, lecz wnosi zs srnbie i za każdą z o- 
sób swojego otoczenia opłatę za bilet I 
klasy

Zapis B. prezydent Akademii um ieję­
tność' w Paryżu, d’Abadie, ofiarował na 
rzecz tej instytucyi dobra wartości 6 0 0 .0 0 0  
franków i kapitał 4 0 0 .0 0 0  franków w 
akcyach banku francuskiego pod warun­
kiem, by w zakładach, z tej darowizny 
powstałych nie rob ono żadnych wiwi- 
sekoyj.

Satyra .. rumuńska Z dziennika 
Evenimentul przytaczają pisma wiedeń­
skie „żart" następujący. Członek rady 
mun cynamej w lassach, pan Abgar 
Buiclin, ukąszony został przez psa. Dzi­
wnym trafem podczas gdy rana pana 
radcy żadnego nie nasuwa nieoezpieczeń- 
stwa, pies po trzech dniach dostał wście­
klizny.

Korneliusz Kerz. Lekarski dziennik 
angielski Thebritisch Medical jottrnal 
donosi, że Korneliusz Herz, znajduje się 
w ostatniem stadyum swojej choroby i 
wkrótce nadejdź, > chwila, w której, albo 
zwaryjuje, lub co prawdopodobniej um­
rze. Według dziennika, bole serca zwię­
kszyły s’ę ogromnie i skutk.em takowych, 
chory cierpi niepomiernie. Podobne przy- i 
padłośc, przyprowadzają często do wa 
ryacyi, a zawsze kończą się śmiercią.
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Kalendarz myśliwski. Wolno po'ować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ni, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendf*rz rybacki. W  październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy Zło wionę ryby mu.- 
sza mieć przepisaną miarę. Dl i sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

W3pierąjEiy przem ysł ojczysty 1

Do naszych czytelników. Do dz—ej- 
szego numeru dołączamy jako osobny do­
datek : „Kilka słów odpowiedzi na L i s t  
o t w a r t y  do  l u d z i  u c z c i w y c h  p. 
Józefa Rogosza“. Nie jesteśmy Bynajmniej 
zwolennikami osobistych polemik, ale za­
czepieni zmuszeni byliśmy w obronie wy­
dawnictwa naszego dziennika napisać słów 
parę. Nie umieszczamy wszakże tej obro­
ny v, szpaltach dziennika, bo . nie za za­
pełnianie szpalt polemikami z panem' Jó ­
zefem Rogoszem płacą nasi. Prenumera­
torzy. W dodatku więc osobnym znajdą 
Czytelnicy odprawę, jaką pod adresem 
p. Józefa Rogosza wystosować byliśmy 
zmuszeni.

Z tajemnic Krakowa. W czoraj o pół 
nocy, gdy całe miasto w głębokim już 
sme było pogrążone, i cisza zaległa ulice, 
gdy gdzieniegdzie odezwała się tylko za­
chrypnięta piszczałka nocnego stróża — 
przed kamienicą pud li 2, przy placu Ma- 
ryackim zjawiło się d fi ócL ludzi. Zastrze­
gamy się już w Lem m iejscu, że tu nie 
jest bynajmniej fantazya. ale wierna foto­
grafia rzeczywistości, o ozem następne 
przekonały szczegóły, Z przybyłych ludzi 
jeden starszy wiekiem niósł na plecach 
worek, widocznie niepusty, towarzyszył 
mu lękliwie na wszystkie strony oglądają­
cy się wyrostek. Czy to zbrodmarze, w 
ciemności nocy szukający osłony do ja ­
kiego potwornego czynu? Starszy rzucił 
ostrożnie worek na ziemię, wydobył z 
niego dłuto, i zaczął operować około ław 
ki kamiennej. Ciężką była jego praca, pot 
lał mu się z czoła, ale nie ustawał w po­
szukiwaniu, Jak. tylko dłuto uderzy o ka­
mień w odkopanym dołku, starszy męż­
czyzna w oła:

—  Juz go mam! Wicek dawaj worek, 
a prędko.

Wirek z zaiskrzonemi oczyma spieszył 
„ workiem ; tymczasem smutny głos Ję ­
drzeja odzywa się :

—  Nie jeszcze nie złoto ani dyamen-
Ły!

Na ratuszu krekuwskmi bil Tiwadrans 
za kwaaranserń i pięć ich minęło, a ta­
jemniczy człowiek nie ustawał w pracy, 
towarzysz zaś Wicek drżał już z nieciei- 
pliwości i zimna.

Głuchy łoskot dłuta zbudził jednę z 
mieszkanek domu. W kompletnym negli­
żu otworzyła cicho okno, spojrzała na dół 
i zbladła z przerażenia. Sądziła, że knuje 
się zamach, że złoczyńcy podkładają pod 
dom bombę dynamitową Lada chwila 
wszystko wylec w powietrze. Oriemiala 
z przerażeni1, nit mogła się ubrać — 
ręce je j skamieniały i sama skamieniała 
ze sztucznym warkoczem w ręce, w chwi­
li, kiedy toaletę robić zaczynała. Ale juk 
to. zwykle bywa, gdy niebezpieczeństwo 
największe; pomoc najbliższa.

Właśnie wtedy opodal jakaś ciemna 
grupa się poruszyła, czyżby były duchy 
piekielne z jakiemiś widelcami, spieszące 
po Jędrzeja i Wicka Nie to patrol poli­
cyjny, Zdała wprawnem okiem dostrzegł 
ludzi przed kam ienicą; błyskawicznie 
odgadł, że to pewno złodzieje, dalejże u- 
polować ich trzeba. Według wszelkich 

.prawideł osaczono Jędrzeja i Wicka i wte­
dy zajrzano im w oczy. Na taki widok 
wschodzących przed 'cli oczyma „pólksię 
życów**, ani jeden ani drugi nie był przy­
gotowany.

Nie pomogły żadne tłumaczenia, żadne 
prośby, Jędrzej i Wicek z workiem na 
plecach pomaszerować musieli pod „Te- 
legraf** i tam w gościnnym Liałym salonie, 
oczekiwać wschodu słońca po nocy Del-  
nej wrażeń, niespodzianek i zawodów.

Zaraz po 8 rano dostali zaproszenie 
do komisarza Swolkiena, celem wyjaśnie­
nia, jakie to zamiary sprowadziły ich 
przed kamienicę. Przedewszystkiem star­
szy mężczyzna potwierdził, że sie nazywa 
Jędrzej Rybarczyk i ma sklepik z wiktu­
ałami przy ul. Szpitalnej. Towarzysz jego 
zaś nazywa się Wincenty Gargul jest 
terminatorem stolarskim.

Rozwiązały się usta Rybarczykowi i 
mówił kolejno, że nieraz sobie myślał, 
jakby to było dobrze skarb znaleźć i żyć 
sobie wygodnie. Widocznie dobry duch, 
Drzeznaczony da opiek, nad tak pomy­
słowymi obywatelami, czuwał nad Ry- 
barczykiem, albo też pomyślał on to w 
tak zwaną dobrą godzinę, bić na to, 
że miał lepszy sen, aniżeli ów Józef egip­
ski, słynny ze snów i ucieczki przed 
Putyfarą. Otóż śniło się mu — Rybar­
czykowi — że pod ławką kamienną przy 
realności pod 1. 2 przy placu Maryackim 
jesi zakopany skarb olbrzymi. Poszedł, 
obejrzał ławkę, poskrobał się parę razy 
w głowę i skończył na tem, że na lote- 
ryę postawił wykombibowene ze snu liczby, 
w których dwójka stała na p>“rwszem 
miejscu. Nie dopisała lolerya, ale za to 
di ugi raz sen Ryb ar czy ka nawiedzi1 i vy-

razn.e mu wskazywał, ze skarb lezy pod 
tą zagadkową ławką.

—  Kiedy tak, to coś w tem Pyć musi, 
al» mi nie ucieknie przecie, co mi prze- 
znaczutie —  trzeba rzecz mądrze obmy- 
śleć, ze święconą kredą iść, obmyśieć 
schowanie na znalezione skarby.

Sen przyszedł trzeci raz. Tvm razem 
z pogróżką, że jeżeli Rybarczyk natych­
miast do odkopania się nie zabierze, to 
skarb aostanie się jakiejś kobiecie, w dru­
gim rzędzie do szczęścia przeznaczonej. 
Niepodobna już było zwlekać i Rybar­
czyk wybrał się po skarb ; zaopatrzył się 
w worek na złoto i srebro-, oraz drogie 
kamienie, w dłuto do odkopania skarbu, 
w młot do rozbicia skrzyni, v worek do 
przeniesienia tych zdobyczy. Wicek miał 
pomagać w przenoszeniu i jego zjednał 
sobie jako Lnwarzysza pod grozą milcze­
nia.

Można sobie wyobrazić, jak ta historya 
ubawiła słuchaczy. Jeden Rybarczyk nie 
rozumiał ogólnej wesołości Sądzi, że 
skarb nieudkopany przez niego zapadł się 
do piekła.

Nabożeństwo żałobne. W poniedzia- 
leL dnia 30 b. m. vr kościele 0 0 .  Ka­
pucynów odbędą, się dwa nabożeństwa 
żalob.ie. Pierwsze o godzinie 9 rano za 
duszę ś. p. barona Kaliksta Horcha, pre­
zesa i założyciela Tow. opieki weteranów 
wojsk polskich z r. 1830  i 1831.

Drugie o godzinie 11 przed południem 
za duszę ś. p. prof. Lotara Darguna.

AlekSCOder S tra k o sch , znakomity re­
cytator niemiecki zapowiada w Krakowie 
wieczór dramatycznb-recytaoyjny w sobo­
tę dnia 4 listopada w sali hotelu Sa­
skiego.

Slllby, W czoraj w kościele 0 0 .  Ka­
pucynów o godzinie 11 przed południem 
o. Wacław pobłogosławił związek panny 
Henryk’’ Walter, córki radcy górnictwa 
z p. Karolem Hrubym, obywatelem ziem­
skim.

O godzirie 6 wi iczorein w kaplicy 
książęoo-biskupiej JE . ks. Kardynał po­
błogosławił związek panny Olgi Haydemr, 
pasi°rbic,y prof. dra Fran. Kasparka z 
drem Witoldem Chwalibogowskim, auskul- 
lantem sądu w Krakowie najmłodszym 
synem ś. p. Stanisława, b. wicemarszałka 
rady powiatowej w Chrzanowie.

Dyrektor teatru p. Tc-deusz Pawliko­
wski był wczoraj przedmiotem owacyi ze 
strony artystów, którzy gremialnie skła 
dali mu swoje życzenia, jako w dniu 
imienin dyrektora. Solenizanta przywitała 
orkiestra teatralna polonezem Kurpińskie­
go, poczem p. Rygier z mandatem (tym 
razem od wszysiLich artystów i artystek) 
miał piękną przem owę, ofiarując soleni­
zantowi trwały upominek od wszystkich 
współpracowników nowej sceny. 0  go­
dzinie 2 artyści w restauracyi Grand no- 
telu zasiedli do obiadu danego przez p. 
Pawlikowskiego. Przeszło ńO osób za­
siadło do wykwinmego stołu w sali par- 
terow ij Grand-hotelu. — Prócz całego 
personelu artystycznego -i administracyj­
nego, naczelne miejsce zajęli goście i ko 
misya artystyczna jako t o : dr. Asnyk, diy 
F . Jakubowski, p. Estreicher, . przedsta­
wiciele prasy w osobach pp. St. Skrzyń­
skiego ze Lwowa, Kliszewskiego, Proke- 
sza. Łozińskiego, dra Borońskiego, dalej 
proi. Zawiejski, p, L Michałowski, Sta 
necki i Win. Rapacki (syn). Wśród uczty 
nie brakło głośnych wynurzeń, które w 
formie Loastu rozpoczął p Józef Kotar 
hiński na cześć komiśyi artystycznej, p. 
Estreicher, na cześć solenizanta, dri Asnyk 
na cześć sztuki narodowej.

jŃ sprawie inaeratow Niniejszem o 
zuajmiamy, iż do zbierania ineeratów dla 
l i  owego Kury er a 1'ulsktcgo nie jest by­
najmniej uprawniony p. Stanisław C y • 
r a n k i e w i c z , który' dostarczał msera- 
tów dla dawnego Kurjera Polslciego, 
z p. Stanisławem Cyrankiewiczem nie łą­
czą nas żadne stosunki zbiera on iuse- 
raty do jakiegoś nowego pisma, jeszcze 
niewychodzącego, a-które podobno wyda­
wać ma kiedyś p. Józef Rogusz. Za in- 
seraty, którebj dla nas, nieupow sżniony 
do tego, zbierał p. Stanisław Cyrankie­
wicz, nie możemy brać na siebie żadnej 
odpowiedzialności.

S>0Stry Fay. W czoraj w sali Kasyna, 
powszechnego popisywaiy się ze swemi 
„nadzwyczajnościami" siostry Fay, jak 
afisze głoszą znane na szerokim świecie 
prertlgitatorki, hipnotyzerki i t. p. Pierw 
sza część poświęcona „czarnej magii" 
obfitowała w zabawne figle, jakie zręczną 
rączką wykonywała jedna z sióstr Fay 
Drugą cześć przedstawienia zajęły seanse 
spirytystyczne bardzo ciekawe i. interesu­
jące nb. jeśli to były naprawdę „seans'e“ .

Publiczność na przedstawienie sióstr 
Fay przybyła licznie.

Główny raport oficerów w rezerwie, 
mieszkających w obrębie c, i k. komen­
dy uzupełniającej nr. 13 w Krakowie od­
będzie się 4  listopada o gódz. 9 przed 
południem na W awelu (w głównym trak­
cie na I piętrze).

t  Zmarli. Karol Iloraczek, adjunkt 
kolei państwowej, przeżywszy lat 50, 
zmarł w Krakowie dnia 26 października 
b. r.

Tadzio Żółtowski, syn Edwarda i ś. p. 
Maryanny z Wodzińskich, uczeń V klasy 
ginmazyum św. Anny, w 14 wiośnie ży­
cic, zmarł w Krakowie dnia 27  paździer­
nika b. r.

37JEE! JL T JE t .

(K  T.) Zacne, poczciwe, dobre, szk- 
chelne, pięknym językiem pisane, ale tro 
chę przestarzałe, trochę nudne, trochę 
npiwne są te „W ąsy i Peruka1* Józefa 
Korzeniowskiego — powiedziałbym, gdy­
bym był np. profesorem literatury pol­
skiej jużbym nic więcej o tej komedyi 
me mówił; że jednak w tej chwili jestem  
recenzentem teatralnym , ch cę , czy nie 
ulicę, mam obowiązek powiedzieć więcej 
Muszą być co najmi *tj d o b i z e grane 
te „Wąsy Per.uka", jeśli ma się ich słu­
chać z cŁwartemi oczami w teatrze. Nad- 
m ar rezoneryi, nadmiar tendencyi, nad- 
iniai wreszcie cnoty wojującej, cnoty try­
umfującej i jaka tam jeszcze enuta jest 
na świecie (a wiadomo, ze złe jest za­
wsze bardziej interesujące, niż debre); z 
drugiej strony niezmierny niedomiar ak- 
cyi ruchu, um iijętności’ zaciekawienia, 
maryonelki mówiące to, co im autor kła­
dzie w usta, a nie ludzie, mówiący to, 
co im kładzie w usta ich dusza — oto 
„Wąsy i Peruka1* Korzeniowskiego.

Jest to rzecz stara, a rzeczy stare ma­
ją  u krytyki mniej więcej ten sam przy­
wilej, ćo ludzie umarli, tj. że mówi sie
0 n ith  tylko dobrze, ale — chciałbym 
widzieć te same „Wąsy i Perukę** w sta- 
’ym teatrze, ze słynnemi dwiema czerwo- 
tieini atłasowemi kanapkami, takimiż czte­
rema czy sześciu fotelikami i dwoma sto­
lami pod takimż czerwonym atłasowym 
pokrowcem z białą koronką; z .owym 
słynnym makbelowsko-stuarlowsko-rozbit- 
ko-szklankuwodnym zegarem, na tej sa­
mej starej, odrapanej scenie i chciałbym 
tam w ó w c z a s  widzieć p u b liczn o ść... 
Ale noże c h c i a ł b y m  ją  tylko wów­
czas tam widzieć, bo naprawdę zapewne- 
by jej wcale nie było, Przepyszna wysła- 
wa, stylowe, wspaniałe kostyumy, staranna
1 umiejętna reżyserya, oraz dobra gra ak­
torów — mogą i sobie powiedzieć, że — 
jak wielkie, dumne, one to sprawiły, iż 
tyle głów, nie hydiy co prawda, ale pu­
bliczności, za jednym zamachem nie spa­
dło ńa piersi. Proszę sobie wystawić te­
go, komu ktoś będzie czyial bez gry owe 
„Wąsy i Perukę", nie skrzypiąc od Czasu 
do czasu drzwiam. o zardzewiałych za 
wiasaeh, lub nie nadeptując mu na no­
gę —  — utnie taką drzemkę, że niczem 
p. Prosper. .

Kto zapomniał, lub me czytał tej ko- 
medyi wysoce utalentowanego skądinąd 
pisa-za, liech posłucha : pan wojewodzie 
bełzki kocha się w pannie kasztelance na- 
kielskiei ale dopiero wtenczas będzie mógł 
otrzymać iej rękę, gdy zostanie senato­
rem. Aby zaś został senat rem, tj. osią­
gnął kasztelanię w ie lu ń sk a m u si wprzód 
zizucić kontusż i buty kozłowe, gdyż król 
jegom ość, stolnikowicz litewski, postano­
wił, iż senat składać się musi z . samych 
tylko francuskich fraków i głów upudro 
wanyeh. W  peruce tylko wojewodzie za­
siądzie w senacie i piękną imienniczkę 
panny Trapszówny, kasztelankę Teklę po­
ślubi. I wojewodzie już się przebrał, ale 
wąsów żal mu się zrobiło i zerwawszy z 
siebie cudzoziemskie szaty, uapowrót kon- 
tusz i buty kozłowe na siebie przywdziewa. 
Kasztelanka jednak znalazła sposobność 
na balu, czy_ gdzieś tam indziej, królowi 
w ucho o kasztelanii wieluńskiej szepnąć 
i wojewodzie bełzki, mianowany senato­
rem, choć w pasie litym i przy karabeli, 
poprowadzi do ołtarza również w polskim 
stroju przyodzianą swą oblubienicę. Do 
tego dodajmy ciotkę-kasztelanki, sfrancu- 
ziałą starościnę niepólomską i dwie ró' 
wn>ż sfrancuziałe „grauddamy", dwóch 
sfrancuziałych panów i dwóch zaciekle 
kontuszowych domowuikuw wojewodzica, 
fryzyera Francuza i kilka innych trzecio- 
plauuwych figur — a mamy całe „Wąsy i 
Perukę*1. Charakterów żadnych, tylko per- 
sonifikacye; akcyi żadnej, tylko dyaiogi.

A jednak, słuchaliśmy wczorajszej sztu­
ki (cc prawda, więcej może patrzyli); 
grała — bo stylowo pani Hoftnanuowa 
starościnę niepołomską, wlewając w te 
szkatułę szablonu cały eliksir swej indy­
widualności, inteligencyi i dystyukcyi; 
gral doskonale pan SzoLert imci pa 
na Jana Brzechw ę, jedyną r o l ę  w 
sztuce, gicstami i modulacyą głosu sta­
rając się zrównoważyć nadmiar swojej 
rozpaczliwie czcigodnej elokwencyi; grał 
dobrze p. Stępowski starego safandułę 
M acieja; wybornym był szambelan Sta ii 
sława Augusta, p. Przybyłowicz; przesa­
dnym z pewnością i zbyt jaskrawym - 
(może umyślnie, ale zanadto) niemniej 
jednak przez to kapitalnie odczutym ka­
sztelanie wojnicki, p. Danielewski.

Pani Wolska, panna Bednarzewska i 
Koźmin pp. Feliksiewicz, Zboiński, Je jde 
i t. d, wywiązali się ze swych ról zado- 
walniająeo.

A panna Trapszówna i pan Kotarbiń­
ski ?

Ci państwo mieli ogiomnie trudne-za­
d anie: naprzód oboje mają w , W ąsach 
i peruce" zupełne kwalifikacye na to, aby 
ich w 2 0 0  lat po śmierci, tj. po upły­
nięcie przepisanego przez kościół prze 
i ’ągu czasu kanonizowano, a — nie chcę 
tu bynajmniej ubliżać pannie Trapszówuie, 
ani panu Kotarbińskiemu —  ale p-zypu- 
szczam, że nie są oni aż tak świątobhw 

■ na prawdę, aby im zupełnie łatwo Lyló 
grać świętych z. należ} tem wcieleniem się 
w ro lę ; a następnie cała barwność i cha­
rakterystykę postaci, które przedstawiali, 
polega głównie na tem, że panna kaszte­
lanka powinna mieć różowe ".uknie i ró ­

żowe pcliczłri (jest to panna ze ws.), a 
pan wojewodzie amarantowe podszewki 
u wylotów i także różowe policzki, (bo 
on jest także ze wsi). Mówią obszernie —  
wojewodzie zwłaszcza — a odpowiednio 
do obszerności nudno; robią bardzo ma­
ło i bardzo niezajmujące rzeczy.

Szkoda ntbligencyi niezwykłej, zapału 
i dykcj i p Kotarbińskiego ńa takich wo 
jew odziców ; szkoda wdzięku i talentu 
panny Trapszówny na takie kasztelanki.

Pan Kotarbiński, te kilka momentów, 
które sie dawały grać (np. sceny między 
wojewodzicem a Brzechwą; grał bardzo 
dobrze, a zawsze było u niego czuć, że 
wie, z jakiego pnia i z jakiej epoki po- 
cnodzi, natomiast panna Trapszówna gra­
ła bez żadnego stylu. Za dużo ma talen­
tu wrodzonego ta bardzo sympatyczna ar­
tystka, aby nie grała dobrze, ale rola sta­
nisławowskiej panny wymaga stylu, wy­
maga tego, co stanislawowsmej damie u- 
miałr nadać pani Humannowa.

Między epoką „W ąsów i Peruki" a e- 
poką r.p, „Pans Damazego" jest ogromna 
różnica i o tem trzeba pamiętać.

Dobrze jest przypomnieć, cośmy miel 
ale i u samego Korzeniowskiego są rze­
czy nierównie lepsze od tych wąsów wo­
jujących z perukami. A nadto, kiedy idzie­
my naprzód zaczynając od cofania się —  
w tym raz e zupełnie właściwego —  czy 
nie mogliśmy się cofnąć, jeszcze dalej, 
aż np. do „Odprawy posłów greckich." 
A potem, kiedy przyjdzie kolej na obca 
rzeczy, czybyśmy np. nie cofnęli się je  
szćze więcej, do Edyna, lub białej sofo- 
klesowskiej Antygony ?...

Repertoar teatru.

Niedziela. „Wąsy i peiuka", kome- 
dya w 3 aktach J .  Korzeniowskiego.

T E L E G R A M Y  W Ł A S H E
Nowego Rurpera Polskiego.

Potok Z lo ty . Antoni Kościesza hr. 
Golejewski, poseł ną Sejm, dyrektor 
towarzystwa kredytowego, urodzony 
w roku 1819, zmarł w dniu wczoraj­
szym Pogrzeb odbędzie się w Hara 
symowie we wtorea dnia 3 1 b. m. 
ziana.

Poznań. Przywi ócore dawno w nie­
mieckich dyecezyaeh prawo ducho­
wnych do przewodniczenia w dozo­
rach kościelnych, przywraca rozpo 
rządzenie cesarskie teraz duchownym 
naszych dyecezyj.

W iedeń. Krążą tu wieści, iż cesarz 
zaproponował hr. Taaffcmu złożenie 
teki min’stra spraw we wnętrznych 
a zatrzymanie tylko prezydentury; 
hr. Taane miał się mezgodzić na to 
i hr. Hohenwart ma utworzyć nowy 
gabinet. Plener objąłby tekę ministra 
finunsów, ministrem spraw wewnętrz­
nych miałby być dr. Kathrein (Do­
niesienie należy przyjąć z wszelkiemi 
zastrzeżeniami Prsgp. Red.).

Wiedeń. Cesarz ma przybyć do 
Wiedn.a z Pesztu na jeden dzień, co, 
ja t  utrzymują pozostaje w związku z 
obecnem przesileniom. O sytuacyi par 
lamentarnej podają tutejsze dzienniki 
najrozmaitsze pogłoski. Niektóre stwier­
dzają, iż faktycznie tworzy się więk­
szość parlamentarna przociw gabine­
towi. W Tagllutt sądzi, iż dymisja 
Steinbacha jest tylko kwestyą czasu. 
Presse ogranicza się do zanotowania, 
iz w kuiytarzach Izby krążą rozmaite 
pogłoski. W przysztym tygodniu od­
bywać się będą posiedzenia komisyi 
dla zarządzeń wyjątkowych Nasi,ępa.e 
posiedzenie Izby odbędzie się zapewne 
aopiero w piątek

rt Jeden. Cesarz nadał kierowniko- 
w: starostwa krakowskiego, radcy Na 
micstnictwa, tytuł i charakter radcy 
dworu.

Tninn. Prezyaent Carnot, admirał 
Avelane i oficerowie rosyjscy wzięli 
udział w uroczystości spuszczenia na 
wodę pancernika „Jaureguiberry**. Bi­
skup, który dokonał poświęcenia stat­
ku, zapewnił Carnota o lojalnej u le­
głości francuskiego duchowieństwa dla 
republikańskich instytucyj i zakończył 
życzeniem, aby francusko-rosyjska przy­
jaźń stała się strażniczką pokoiu.

Tulon. Bezpośrednio przed odjaz­
dem z Tnlonu otrzymał prezydent 
Carnot depeszę od cara, za\/ierającą 
serdeczne podziękowanie za gorące i 
i świetne przyjęcie rosyjskich mary na- 
rzy, w tak przekonywujący sposób za­
manifestowany dowód przyjaźni — są 
słowa depeszy —  doda do węzłów łą­
czących oba kraje węzeł nowy, przy­
czyni się do utwierdzenia powszechne­
go pokoju, który to cel jest przed­
miotem usiłowań i nieustannvch ży­
czeń obu tych krajów

B lalogród. Podpisano traktat han­
dlowy między Rosją i Serb.ą.

Sofia. Sesya sobrania została o- 
Łwarta mową tronową, w której ksią­
żę z radością stwierdza, iż lud z ufno­
ścią dla rządu wybrał reprezentantów, 
którzy gotowi są z rząd er. współdzia­
łać w staraniach o wyjednanie zwy- 
cięztwa polityce, zainaugurowane; od

chwili wstąpienia księc a na tron. 
Mowa tronowa zaznacza, że małżeń­
stwo księcm utrwal ijąc narodową dy- 
nastyę, pozwala z zaufamem patrzeć 
w przyszłość.

Prezydentem somama wybriny zo­
stał ponownie Petk^w.

Spezia. Eskadra angielska odpyyvra 
w nmdzielę do Gibraltaru, gdz e się 
cpotka z eskadrą kanału La Manche.

Spezia. Adrmrał Labraro wnosząc 
toast na cześć królowej angielskiej, 
rzekł, iż „w tradycjach Anglii i Włoch 
znajdujemy ciągłe źródło wzajemnej 
sympatyi i przyjaźni". Seymour odpo­
wiedział toastem na cześć królestwa 
włoskich i zapewnił, że uczucia wy­
rażone Anglii ze strony Włoch opie­
rają się na wzajemność..

W erona. Dało się tu uczuć dosyć 
gwałtowne trzęsienie ziemi w p.ątek 
yieczorem.

P rzy jech ali do K rakow a
dnia 27 pafdz^mifra.

Hotel Drozdeiiski; Dr. Fr. .TawdyńsLi i War- 
azar-y — F< de Groosi z Lyonu. — J .  B 
I  ’ng„ z „'irszaiy} - ‘3 Hannig z Berna

— B. Sto^owań ze b'rrz>d/'.wa — E. br. 
Konoj,Kowa z Breni. — H Szayćerer ze 
Lw< i. a

Hotel Pollera Arcur Z w iązi z Sępi tar. —
J  Kowal k: z T in ; wa. — b. Wybrauowaka 
z Gonowa. — J .  ^uczynowaka z Dr m  —• 
H. Ballez z Wiednia. — J .  Eaer z Wieonia 
FI. Bogusz z Galijyi. — Dr. Fr- /erraraki 
z Waduv ic. — U Beinemauu z Ni.mWgU. 
J .  Maacbke Wiednia. — H. Holzinger i  
Wiedaia. — B Hein z Wie inia. — , .  Wi- 
klein z Wietmia. — E  Stjiner z Wrcsiawia.
J  Jant i *  Rajczy.

doijl Krakowa ki F . Wtedig.er z Jaaia. — 
A. Soi Ait z R/ icnego.

dtiłel Klein.: Fr. Weiner : Pesztu, — E- 
Schindler ze Lwuwa. — J .  Heratain z Wie- 
dn a.

Hotel Europejski; Ff. Gardu, i t  z Rado-. 
myślą. — H Klujfei z pzęatochowy — G. 
1  iatan z WrojJ iw1!. — F. Zmudsińjki ze 
Lwowa — H. Berber z Poznania — J. Li 
twińeki zp Lwowa.

Hotel Centralny: .T. Aggefmauu z. Krako­
wa. — J .  Plauer z Wiedma.

K A D E S ł A K E .

(PubryJca „Nadesłane^ nie pochodu od 
redakojt, która te& ea nią odpowie­

dzialności nie przyjmuje).

P Józef Rogosz n&pada na mme w 
sposób ni 3godziwy w pismach publi­
cznych, a nawet w Uście otwartym 
„do ludzi uczciwych" (!), rozdawanym 
po mieście, zarzucając mi, żę zawie­
siłam wydawnictwo Kurjeru, Polskieyo, 
którego byłem sądów] m sekweatrem, 
z krzywią tegoż wierzycieU. Jakkol­
wiek i.ego rodzaju napaści jak pana 
Rogosza na odpowiedź wcale nie za­
sługują, najchętniej składam wobec 
opinii publiczne j następujące wyjaśnie­
nie:

1) Pismo nie przynoszące dochodu 
nie przedstawia same przez się dla 
wierzycieli żadnego zabezpieczenia, któ­
rzy wobec tego pozostają osobistymi 
wierzycielami dawnego wyuawcy pana 
dra Orłowskiego.

2) W dniu objęcia sekwestracyi o 
debrałem kasę Kurjera Polskiego, za­
wierającą c z t e r n a ś c i e  c e n t ó w  
w. a- — Kwota ta, niemniej jak wpły­
wy b-eżące, na wydawanie pi ima me 
wystarczały.

3) Pismo, na którego codz-enne dal­
sze wydawanie ponosiłem dobrowolne 
z własnej kieszeni ofiary, tem mniej 
dawać mogło zabezpieczenia dla ja ­
kichkolwiek wierzyt ilno ici.

4) Jako sekwestr sądowy nie miałem 
wogóle obow iązku do dawan.a pie­
niędzy własnych na wydawnictwo, ani 
uti zymama pisma do jakiegokolwiek 
oznaczonego terminu

5) Skoro pemuno dochodów z pre­
numeraty za III. kwartał rb. dołoży- 
łein od dnia 23 sierpnia 1393 do dnia 
14 października 1893 r. 1835 zł**., wy­
raźnie tysiąc ośmset trzyuzieści pięć 
złr. w. a. z własnej kieszeni, a każ y 
dalszy dzień wydawania pisma na no­
we znaczne stratyby mnie narażał;

6j a nać U, skoro kaucya dla tego 
pisma, w swoim czasie złrzona przez 
jednego z współwłaścicieli tejże, z. 
dmem 15 października 1893 r. cofnię­
tą została, znalazłem się w konieczno­
ści zawieszenia wydawn etwa

Sądzę, że wobec tych tu w krótko­
ści przytoczonych argumentów, wszel­
kie insynuacje, przeciw mojemu po- 
itępowan u zwrócone, a mające swe 
źródło w łatwych do odgaanięcia po­
wodach, okazuje się w należytem świe­
tle.

D r. Michał Sliwtnski.

Ostatni tydzia/i
E g ip tu , i lia m id , A lgiern , Ouezu

si t  Panoramie Mersiiu] 1-2 
w Rynku gł. pod I. -i5. l-sze pictro.

Doc. df. St. Braun
mieszka obecnie

ul Podzś.moz3 !■ 14 na partsrze
(dom Wneiro Strasz jwskiego przy plan­

tach). 23 (4-10)
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DROHCTB O G ŁO SZEN IA .
od wyrszu zwykłyi drubism 2 ot., 

tłustym drukiem po 5 ot. Mlnimun 01- 
ny ogłoszeń 25 ot.

“ iktd.mlk, który kończył niemiecki'* 
S gimnazyum,. moż" udzielać nauŁ. 
niei rieckiego jeżyka. Wiadomoś : w a.d- 
minid^rdcyi owego Kuryera Pois.«

j 3  ̂ 3CJb-iłk. 1 llćoie do wieńców i wszelkie 
®  Przybory do Yr_iit6vr poleca firma 
H. Kretschmer w Krakowie Pynet jS 10.

5 7 8

ifupuję książki d czytanii pa.skie 
•» 1 niemieckie. S. Breitor. Podgórze, 
wypożyczalnia książek. 12 3 6
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2 D c  h a n d l u

O T I I E G O  M . K I  *  K rafew ie
73 1 3nadszedł transport

Piwa bawarskiego
u&uane na wystawie londyńskiej jako najlepsze

, Y a t . , n b r a u ‘
również polecam włoskie wino czerwone i biała

i Porter angielski wysiały.

g x , t X T x i ; h T 3 s s 5 E E T ; a a ; a 5 i , - o V n '.’o i  „ r „ :w r ,;  j

A P T E K A  „PO D  KOROiN A ' ' 
Józefa Trauczyóskiego

&
w

HcN
c
c
M
crt
I

w Krakowie, Rynek g*. L. 22. vis-a vis Ratusza,
Józef Sieczkowski magister farmacyi,

POLECA
Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońskf* 

oryginalną i wyrobu własnego.
JAKO NOWOŚĆ:

ffodę fc o io M ą  k w ia to sa  z zap a th em  fiołkowym , io n w a l io ty m  
i bzowym , w yrobu Józefa S luczkow skiego ;

nadto rożne mydła, pudry zag-amz. i wyrobu własnego i inne środki 
[ toaletowe;

COGNAO LEOZNTOZY PRAW D ZIW Y FR A N C U SK I; 
K r o w i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

wony MiyEkALiCBi. *37 8* 
ą i a ^ g a s B i ^ g ^ E r a e a a g g s e E B ^
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Maszyn wiedeński uhio|i mesticli i dziecicnycli 
CHE^INA FELDMANN A

w K rakow ie, P lac W W. Ś w iętych , L . 1 , róg ul Grodzkiej
. o b o k  M n ^ i a t r c  t u ,

zaopatrzony zastał na sezon jesienny i zimowy w najmodniejs ze i najlepsze 
ubrania męsirie i dziecinne, sprze łając takowe pa oenaoh fabrycznych,

a mianowicie:
Szlafrok zimowy od zlr. 7 do ............................... złr, 15.—
Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego . . . . . . .  „ 14-80
Paltot szewi atuwy lub montoniakowy od ztr. 12 do. . . . „ 25.50
U branka dziecinne od . . . .  . . . . . .  ,, 3. —
Płaszczyki o d ............................................................................; . . „ 5.95
Kożuszki wyborne z lutrzanymi kolnie rzami . . . . . .  , 11.

„ kangu rów ..................................    15-30
Upraszając o Uczne wzgludy, pozostaje 

7H 1& 0 z powala im CHE j IIN  FELDKANN.

Słowny sWad matsrjałćw opałowysh t m  
A O T O N I E G C  3 T A N I E J K I

Kraków, Wielopole Sfr.. 1 
"Oostawa materiałów opałowych wszelkiego rodzaju.: węgla 

©  kamiennegc krajowego i zagranicznego

e sprowadzanego galarami i wagonami w rożnych gatunkach i po najtańszych cenach i 
BĘĘĘI D rzew a łupkowego tw ard ego i m iękkiego na ję g i  i m etry  i koks i

Q  H P “* Węgla drzewnego grabowego, bakowego, złotnickiego, sosnowego i  t . p ., specjalnego węgla do | 
j ą  żelazka i samów a rn ; grabów go l B rykiet.
A? T""_T* Ĵ a szczeoólna zaś u w., gę i wypróbowanie zasługuje węgi I grabowy, który w wszystkich '

znanych dotąd g tunków węgla jls* najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go potrzeba Jo rozpalenia ‘
© żelazka, najszjbciej si» zozżarza i najdruzej trzyma gorąco; z togo powodu jak najpraktyczniejszym i najtań- , 

syn . est środkien ogrzewającym żelazki, przy prasowaniu bielizny różnego gatunku, a do samowara jest 
najpraktyczniejszym i uajUuszyr.i znów diatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagotowuje samowar, nąj-

© mniej go do tego potrzeba i najdłużej utrzymuje gorącość wody : a przytem nie wydaje żadnego odoru, ani 
_  najmniejszego pyłu

H P** Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następujący zmaczać kilka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić J„  simo waru i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa­
mego węgla a wnet się wszystko rozżarzy.

© .H P"* Oprócz węgli różnych, koasu, fokus, brykiet i drzewa posiadam także na składzie trociny 
drzewne . miał _ węg.. drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnych.

1 1 ^  Przesyłał węgla drzewnego, t.-ocin i węgla kumunnego Jo L5 cntr. w workach olombowanych. 
Przy większych partiach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. 10

Lekoyj tańców
oraz

Gimnastyki salonowej

©

G A L I T O !  E A N K  K R E D Y T 3 W Y

podaje do wiadomości, że od dnia dzisiejszego

iM arzysiw o Wzajemnego Kredytu w Krakowie

wydaje nowe sztuki

4°lo 56-ćBtaicfe listów sasawnych
Tofawystwa Mytomgo ztemsltiego

w zamian za odstemplowane 4-1 |a0/0 Listy zastawne konwertowane, 
w którym to celu należy przed 15 listopada r. b, dawne iisty 
składać w godzinach przedpołudniowych w Kasie Towarzystwa, 
po odbiór zaś 4°|0 Listów nowych zgłaszać się tamże po upływie 
dni trzocn.

Listy nie opatrzone stampiglią miejsca konwersyjnego nie 
oędą do wymiany przyjmowane.

Kraków d. 28 Października 1893.
Mwm B l e k c o H L -82 1 1

K^TłOL CZAPLICKI
J u M l e r

w KrakoYna, plac Maryaoki 1. „Pod M u r a y n a n i “
poleca Szanownej Publiczności swój

Hagaiyn i fabrykę myroiinw srebrnych i złitych
idzpuczująeych się gustem, orygim 'nością, trv,alością i elegi.nckiem wykonaniem. 

Wszelkie ubsualuni i repuracye wykonywam jak najstaranniej, punc-ualnit i po 
cenach umiaikowańych. Zlotu, srebro i drogie kamienie zakupuje lub przyjmuje

w zamirn.
Sreoro do wypraw ślubnyoh golowe na składsie 31 3 ?

SKŁAD PIWA i J03T£RU
z  :  E j R o w a h t j

g : Arcy księcia Albrechta ^
* w  Ż y w c u . .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P yo cedarskwi 

„ marcowe
10 ct.
12 i

Porfer . . . 16 ct.
A l e .................................. 16 I

przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj­
muje zamówienia na piwo żywieckie w beczkach 50 i  ?

3 - .  T  — K r a k ó w .
i i .  ś w .  J  1.  9,  l i n  d o l e  w  p o  ,iDF ć r z u .

♦ 
; Osoba młoda

inteligentna,
poszukuje posady samoist­
nego zarzLdu domu i go­
spodarstwa w . mieści o lub 

na prowincyi. 
Adres: A  .A .  £ 0 0  

poste-restante Kraków 
66 poczta główna. I  5

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i wiedeń­
skie, znane z dob roci, poleca 

w wielkim wyborze

STROJÓW DAMSKICH 
M A R Y I  P R A U S 3

w Krakowie, ulica św Anny L. 3.
Zamówienia* prowincji uskutecznia się

odwiotnie. 15 3 ?

H i

WODY MINERALNE SZTUCZNE
i  3 p o c y a ? . n e  l e c z n i c z e

tańsze od rotlzimycu o 50—70%

KO\C Z iK L ID U  P 1 3 U rC Z V S G 0  WÓD S [5fi!lftiL \ TVCir

K n  iX - - iĄ ^ 'r ; '  a i h h u ^ s k i ^ b ::
W KRAKOWIE.

udziela

uśzcls. Ekerowa
Plac Szczepański I. 9, 1 piętro.

Osobne godziny dla dzieci.

Mowa Eirma
S B łS m Z IO O  FRDNCZfi

ff "rakowle, przy ul. Floryańsliej 17 
(napnecls hotelu „pud Różą11],

poleca Tuwary  ̂ drobiazgowe, Galante­
ryjne, mm papitr? w wielkim wyborze; 
i.melkie przybory d , robienia kwiaiów, 
jakoto. j u i j - i l e  r : i l 3 U ł l t ] ’ 
w arkuszach, ja t  równieł wycinane, 
Diuciki do robót nligranowych; kwiaty 
rateryalne gotowe uo dekuracyj Balo­
nów, Szczotk:, Grzebienie, Mydia toa- 
.uto- e w doburowycb gatunkach i po 
najniższych cenach. i® i g

ZawiadomieEife.
■j . k. Władze nkaruuwu, przypuszcza­

jąc, źe wina izampańslde produkujemy 
z /..ii. sztucznych lu j oól-sztucznych 
tnl« opłacając od produkcyj win takich 
pudarku knnsuiucyjnego , piwnice na^ze, 
rozporządzeniem z 11 sierpnie l«9 l r ., 
L 18672, przez swoje organa wykona­
wcze poleciły zupiec/ęiowaJ, unienroże- 
bniając nam produkoyę i sprzedaż win 
szampańskich przez uzas kilkumiesię­
czny.

GJy przeprowadzone dochodzenia i 
badania chemłczu) przez c. k. władze 
sk irbowe udowodnił ', że nasze

wina szam pańskis
w Iług mel Jy frantutkiej ze pomocą 
natur; loj fermentacyi wyrabiane, są 
zupełnie natur Ine, c. k. Powiatowa 
Dyrekcya skarbu reskryptem z dnia 12 
maja 1892 L. &S254 na mocy wyższego 
rozporządzenia, piwnice nasze odpieczo- 
towała, d jąc nem swobodę do dalszej 
produkcyj i sprzedaży naszych win szam- 
S» ń Śkic h . M  ąmy .zeco przyjemność
zawiadomić tych P. T naszych Odbior­
ców, któryc i stowuie w swoim czasie 
rie z .wiadom.liśmy, ic wina nasze szam­
pańskie naturalne od wyżej przytoczo­
nego czasu bez przebzkoJy dalej pro­
dukujemy i sprzedajemy.
79 1 3 Z uszanowaniem

K. łząr.a i Chmurski,
w ILrakowie, ul. św. Gertrudy, L. 4.

Vichy, powszechnie znana i zalecana.

I i ł n u ;  I J rfClJ,ny środek w citrpieaiacn pęcherza 
L i i l ł l W d ,  moczowego i arcrycy/mie.
I n H n U in  przewyższąjąca wszelkie wody naturalne 
J u l I t W i  ,  jod zawierające.
F  : l ł ń c  r a  używana w kał< rad’ wszelkiego rodzaiu, 

. D I I I I I 3  * <*, zaduszce r w cierpieniach przewodu po­
karmowego.

Selterska, używana w katarach oskrzeli i- pluc.

7 c  l a  VIO V£ z I5? ' rtosforenem żelaz  ̂wym, wyborny 
Z a b lc iZ  ISf.C  ,  środek w bezkrwistośc. i błędnicy.

R r n m n \ l / 9  przeciwko słnbuściom nfWowym, mi- 
D r u m u w d  , grenie, hysterji, epilepsji, bezsenności 

używana na zlecenie lekarz i.t. p.
' l . . _ [ a n j n  .„ r>  czysta szczawa w miejsce Gleshii- 

ł ^ l ( l ( l l b £ l l c L ,  b ra, Krondorfer i Apounarls

czysta szczawą alkalmsn. -si 
dowa, jako napój zwykły i

Sodowa,

używana.

Gfeshutlerska,
dietetyczny.

' f k i f D Ć n a  P n r if lU fC l na zleiei e l«errzs w sia­ni W d.oLIC  O U IT łw a ,  bościai-h żołądka używana.
za najlepszą w Krakowie przez Towa­
rzystwo lekaiBkie uznana.

Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się puil kontrolą Komisji lekarsko przemysłowej Towarzystwa
lekarskiego.

Według orzeozenia Towarzystwa lakai skiego krakowskiego, wody mineralne »ztuozne tego Zakładu odpowiadają
składem ttwym k  zupełności wodom naturamym.

SKŁADY iV APTEKiCH:
Wewiórkowsklego, p. luokara, p. Lachowicza w T4RN OERZEGU i  Krz # i owakiego 
>. RogacKiego, w OLIŃCAOi p. Hełma, w LEŻA JSK U  t ink^a, w MIELCU p. Pawl.- 

kowskieio, w SANOKU p. Geli, w ZAŁUR^ACH p. Małkowskiego, w ŻMIGRODZIE p. Paszkowskiego
w TARNOPOLU p. Brudzyńskip.go.

W DROGEERYACH:
w BOGIIN [ p. Miohnika, w JA ŚL E  w filii naszej fabryki, , KRAKOW IE 
w naszej fabryce I przeważnie w aptekach 20 5 10

We LWOWIłii 
w GORLIOAOH*5'

W KOŁOM YI p. Dąbrowskiego,

Odznaczony widoma listami uznania, w roku 18t>6 założony

P I 3 R W S 3 Y  K R A JO W Y
Magazyn wszeTkicłi przyborów kości ełnycb.

DLA OBU OBRZĄDKÓW

ST™ P ; a S Y B Y L S E I E G O
w K raL ow it, Jlynck A— B, N r. 46.

poleca P. T Duchowieństwu o rn aty , kapy, cz ta n ia ry , komżo etc., jak również sta tu y , mon- 
sii-anoje, k ielich y, lich tarze , ńwieczal i, Ii m py, oraz wszelkie w zakres magazynu przyborów 
kościelnych wchodząee przedmioty po eonach znflcznio tańszych od wiedtihSKlcl* wszelkie 
szj ta liturgiczne haftuje i wykończa się w moich pracowniach ze znajomością artystyczną i ściśle

na oznaczony termin
Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, j'ak CHRISTOFLE i Spółka w Paryżu

i innyci 47 3

Fabryka TUTEK cygaretonych 
„ N O B I S “

w Krakowie, ul. Poselska L . 25, 
poleca palącym: 71 1 52

Tutki cygarehiwe z bibuł W francuskiej 
„Ir Hi .blon‘-. — „Le ..oLblon" istnieje 
w himdlu od wielu lut, a liczne za­
chwalania tutek cygaretowynh innego 
wyroju nie zdołały zachwiać sławy „le 
Houblon". już raz wyrobionej i ustalo­
nej. — F r 1 ryku. tutek „N0MS“  używa 
tylko tej bibułki, a przy zakupnie na- 
le ’;y żądać \ } -źnie tutki le Houblon“ 
ihbryki ,,N0F.IS“ . — Do nabycia w han­
dlach i trafikacu, tak sam > na prowin- 
u/i. — Dla “ n. kupców, Kółek . rolni­
czych i trafikiiutÓY. korzystne warunki.

K R aK Ó W  
Ftynpik Linia A—B 37.

isklął fabryczny fa rb , lakierów, 
pokoitów, prailu^t iw chemicznych, 
wyrobów gumowych, artykułów go­

spodarczych 1 browarniczych, 
poltca po najumiarkowańszej cenie 

Pasy dr m-szyn angielskie prawdziwe 
Kerplede.1.

Rz mykl do szycia pasów.
Nity, śruby do spajania pasów. 
Smui-cwIJło do smarowania pasów. 
Nal’--'ęk8zy shmd ullwy ieuerskiej, rze­

pakowej, odkwaszonej, prawdziwej Ra- 
gOoiny.

Olejf ka ikazkich
Płyty I sznury gun.owb do spajania 

maszyn.
Materyały do czyszczenia i spajania 

maszy-..
Węże gumowe Wszelkich dymensyi. 
Smarowidło helgijshie i krajowe do 

Binarowania osi.
Najlepsze uniwersalne smarowidło do 

, buwia nieprzrmakulne.
Najiupuze uniwer ilne smarowidło na 

kopyta i uprząż (czarne).
Wielnf wybór szczotek, skórek i gąbek 

do myci., powozów.
Mydło d siodeł prawdziwe angielskie 
Cirsgę a Harmais, lakier matowy do 

upizęży.
Lakier z połyskiem do uprzęży. 
Latarnie stajeime, gospodarskie, domowe 

i ręczne.
Restitutlonsflu d, proszek korneuburgski 

wyrobu F. I. Kwizdy. I I  1 5
{D̂ F~~ Namówienia z prowincyi uskute­

cznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie darmo i opłacone.

Iliichst Inhrossanłi!
Verlai gen Sie den interessanten Ca- 

ilog Hiichst nteressanter Biicher & 
Bilder gegen Eiusendung von 15 kr. 
in Briefmnrken. 13 6 ?

FISCHER & Co., VerlŁg, 
A m s te r d a m ,  ( F o l i a m i )

i .  M O  i b R ,  S M a d  f u t e r ,
Kraków, n l Rrodzk k 32, FILIA w'Tarnowie, ni. Krakowska przy c. k. Starost wis, poleca s\srój 
bogato zaopatrzony Skłau futer kraje pych., rosyjskich i amerykańskich gotowych i na sztuki.

Urządziwszy obok mego składa ful er pracownię takowych, jestem / star.ie przyjmować wszelkie w zakres ten wchodzące obstalunk. i reperacye, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenaoh-
yT W ruharoi Wł. Ir  Aoczyca I 8p., ped zarrędom lana Cadcwskiogo w Krakowie "W ydawca: Karol Bieiczyk. Redaktor odpowiedzialny: Błażej Sikorski.


